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P o p le b is c y c ie n ie m ie c k im  i z je ź d z ie lo n d y ń s k im

„W ybory 44 do parlam entu R zeszy  

N iem ieck iej, jak ie odbyły  się  w  ostat­
n ią niedzielę, są m om entem kończą ­
cym  okres jednostronnego w yrów ny­
w ania przez N iem cy nieodpow iadają  

cych  im  dyskrym inacyj, zaw artych  w  

traktatach pow ojennych i rów nocześ­
nie m om entem zapoczątkow ującym  

długotrw ały praw dopodobnie okres  

w ielk ich rokow ań m iędzy  narodo­
w ych o zastąp ien ie zam iennych  w  

gruzy postanow ień praw nych —  no- 

w em i.
Jeżeli w ierzyć słow om kanclerza  

H itlera , przyw rócen ie pełnej suw e­
renności państw ow ej niem ieck iej w  

N adrenji przez obsadzen ie siłam i 
zbrojnem i „strefy zdem ilitaryzow a-  

nej 44 m a być ostatn im  z serji niem iec­
kich faktów dokonanych — które  

przeprow adził „kanclerz i w ódź 44. W y ­
stąp ien ie z L igi N arodów , opuszcze ­
nie K onferencji R ozbrojen iow ej i o- 

dzyskan ie Z agłęb ia Saary, były uzu ­
pełnien iem listy zdobyczy niem iec­
kich, ozdob ionej przedew szystk iem  

przyw rócen iem pow szechnej służby  

w ojskow ej i przeprow adzen iem gi­
gantycznego w  sw ych  rozm iarach  roz­
brojen ia technicznego na lądzie, m o ­
rzu i w  pow ietrzu .

„W ybory 44 czy  „p lebiscyt 44 ubiegłej  

niedzieli m iały być w yrazem  aproba ­
ty  narody  n iem ieck iego  dal akcji kan ­
clerza H itlera w  dziedzin ie restytuo ­
w ania  suw erenności niem ieck iej  w szę ­
dzie tam , gdzie była  ona  —  bez, lub  za  

zgodą poprzedn ich rządów niem iec­
kich —  ogran iczona. N ie było chyba  

w ątp liw ości, jak taka ocena w ypad ­
li ie . W y  da  je się , iż bez przesadnej, a  

chw ilam i w ręcz natrętnej propagan ­
dy, bez specyficznej „zachęty do gło ­
sow ania 44 w postaci w iw atow ych  

strzałów rew olw erow ych pod m iesz­
kaniem  op ieszałych  —  niety lko  w ięk ­
szość, ale bezm ała jednom yślność by ­
ła zapew niona. K anclerz H itler grał 
przecież na  najbardziej czu łej strun ie  

serca każdego N iem ca, kiedy gloryfi­
kując  dażen ia  pokojow e  pozw alał jed ­
nocześn ie dow oli w yżyć  uczuciom  nie­
m ieck im  i pod  akom panjam entem  sta ­
rych m arszów  fryderycjańsk ich  uro ­
nić łzę nad kryw dą uczyn ioną N iem ­
com  przez traktaty , krzyw dą —  usu ­
niętą  w ładczą  w olą  w odza.

Jeśli rzucim y ok iem  w stecz, to jed ­
nak  dojrzeć potrafim y  na czem , m im o  

dyktatury , ten sukces H itlera polega . 
K to w inien , kto ponosi odpow iedzia l­
ność, kto  kanclerza  N iem iec był od  la t  

w iernym , choć nieśw iadom ym  sojusz ­
nik iem .

E uropa nie przeciw staw iła się ni­
czem u, co w  kolejnych etapach pro ­
w adziło nieuchronnie do zaw alen ia  

się cały szereg rusztow ania  m istern ie  

ze sobą pow iązanych pow ojennych  

traktatów  i paktów . N iety lko  nie zdo ­
były się m ocarstw a zachodnie nigdy  

na jak ikolw iekbądź prew encyjny  

lub  sankcyjny  krok przeciw niem ieck i

w ’ obron ie niszczonego pow ojennego  

porządku praw nego, ale w ręcz prze­
ciw nie —  całą egoistyczną, krótko­
w zroczną, niekonsekw entną i pozba ­
w ioną ciągłości sw ą polityką zachęca ­
ły m oraln ie i faktyczn ie N iem cy do  

w szystk ich  kolejnych poczynań, gw a ­
rantując zgóry reakcję, m aksym aln ie  

przyb ierającą form y ....  kiw ania pal­
cem  w  bucie. T ak było od 1919 r.

O czyw iście, że w  tym  stan ie rze­
czy znalazły się państw a —  a P olska  

przedew szystk iem ) — które pom yśla­
ły na czas o sam odzielnem ułożen iu  

sw ych stosunków  z R zeszą  N iem iecką  

zdając sob ie spraw ę z tego , że na  krę­
tej drodze historji pow ojennej E uro ­
py przedew szystk iem  ich w łasny po ­
tencja ł siły i zdecydow ania , rozstrzy ­
gać będzie o ułożen iu się ich losów .

D ługi szereg ostatnich w ypow ie­
dzeń się kanclerza H itlera —  o ile o-  

P olskę chodzi —  dać m usiał tak iej po ­
lityce pełną satysfekcję, a jej w yko ­
naw com  poczucie celow ości.

Jak pow iedzieliśm y, niedzielny  nie­
m iecki akt w yborczy , zam ykając pe­
w ien etap dzia ła lności politycznej  

kanclerza H itlera —  otw iera jedno ­
cześnie inny. Z ew nętrzną  oznaką tego  

połączen ia końca z początk iem są  

propozycje niem ieckie, w ystasow ane  

pod adresem  E uropy w dniu 7 m ar­
ca br„ a po w yborach niedzielnych  

ściślej sprecyzow ane.
N iejednokrotn ie w ypadnie nam  

jeszcze do propozycyj tych pow ra ­
cać —  niech jednak w olno będzie —  

na w łasną odpow iedzia lność - stw ier­
dzić już teraz, że nie należy się spo ­
dziew ać odrzucen ia sugestyj. M im o, 
iż w e F rancji jeszcze przew aża w tej 

chw ili op in ja , głosząca bezcelow ość  

podpisyw ania jak ichkolw iek ukła ­
dów ’ z N iem cam i, w obec w ykazanego  

przez R zeszę rzekom o m ałego szacun ­
ku dla podpisów sk ładanych  pod u- 

kładam i poprzedn io zaw artem i —  to  

jednak w iele jest oznak , pozw alają ­
cych przypuszczać, że op in ja ta naj­
ściślej zw iązana jest z okresem w y ­
borczym , sprzyjającym utrzym yw a ­
niu efektow nych  haseł. R zeczyw istość  

m ów i zgoła o czem ś innem . E lastycz­
na w obec N iem iec polityka W ielk iej 

B rytanji i specyficzna w  ob liczu  w oj­
ny  w  A fryce sytuacja W łoch  —  stw a ­
rzają naw et dla najbardziej nieprze­
jednanych grup op in ji francusk iej  

niezm iern ie nik łe m ożliw ości w ytr­
w ania w  tej pozycji. N ie w ydaje się  

zresztą bynajm niej, ażeby niechęć  

do bezpośredn ich , czy też na teren ie  

G enew y prow adzonych rozm ów z  

N iem cam i przeżyć m iała o długo o- 

kres w yborczy francusk i.
W szystko, a nadew szystko prze ­

bieg konferencyj w  L ondynie w ska ­
zują  na  to , że  zna  jdu  jem y  się w  prze ­
dedniu rozpoczęcia  zasadniczej pracy  

nad przebudow ą opartego na T rak ­
tacie W ersalsk im  porządku praw ne­
go  w  E urop ie.

Śm iało stw ierdzić m usi  m y, że pols­
ka  polityka  zagran iczna nie potrzebo- 

I w ała w  tej sytuacji zm ieniać an i sw ej  

B ędzie rzeczą rządów i dyplom a-1  doktryny, an i m etody dzia łan ia.
cji w szystk ich państw , zapew nien ie  i D zieje się tak dlatego , że w ytyczoną  

sob ie w  tej zapow iadającej się nego- , była na długą m etę genjtiszem  i ręka-  

scjacji obrony sw ych in teresów . O -| m i Józefa P iłsudsk iego .
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Ż Y W N O ŚĆ
R Z Y M . K om unikat w ojenny nr. 

168 M arszalek B adoglio te leg rafu je :

P o zw ycięstw ie w prow incji S ci­

re oddziały  nasze  przekroczy ły rzekę  

T akazze i posuw ając się naprzód w  

re jcn ie pom iędzy ’ U oldeibbba i 1 zel-  

lem ti dotarły do A ddi-A rcai w dniu  

10 m arca. P o zorgan izow aniu służby  

in tenden tu ry na tern tery to rium , od ­

działy w łosk ie i tuby lcze objęły w  

osta tn ich  dniach dalszą akcję ofen- 

zyw ną, — przezw yciężając znaczne  

trudności terenow e i iw  dniu w czoraj­

szym  po przebyciu niem al niedostęp ­

nej przełęczy m iasto D ebarek , głów ­

ny ośrodek prow incji U ghera i cen ­

trum hand low e tego re jonu zaję to .

W  w ykonan iu  szerok iego  planu o- 

peracyjnego opracow anego przez na ­

czelne dow ództw o w A fryce w chod- 

niej trzeci korpus, któ ry w yruszy ł ze  

strefy  F eanroa poprzez S aim re i T zel-  

lari zają ł w czoraj po w ytężonym  

m arszu m iejscow ość S oco ta, będącą  

doniosłym punktem w ęzłow ym dla  

karaw an na sk rzyżow aniu dróg w io ­

dących do D essie , A ddis-A beba, oko ­

lic jezio ra T sana i G odzam u. Z ajęcie  

S oco ty stanow ić będzie podstaw ę dla  

dalszego posuw ania się naprzód . O d ­

działy nasze dały raz jeszcze dow ód  

nie dającego się pokonać* en tuzjaz?- 

m u i niezw ykłej w ytrw ałości. Jest 

godnem  specja lnego podkreślen ia, że  

4 .000 żo łn ierzy ’ przen iosło na sw ych  
barkach na przetrzen i 56 km . poza  
uzbro jen iem  i ekw ipunk iem osob is­
tym  60 ron żyw ności.

JA K  N IE U L O T K I T O  B O M B Y
P A R Y Ż . S pecjalny ’ koreponden t 

H avas  a donosi z A ddis A beby: W e ­
dług in fo rm acy j ze źródeł ab isyńs-  
kich , lo tn icy w łoscy  zasypu ją ludność  
cyw ilną bom bam i ipery tow em i, albo  
ulo tkam i, O statn io zrzucono na m iej­
scow ość K obbo ulo tk i o treści nastę­
pującej: N arody ’ T igre , G odzam u, —  
G ondaru i U olo . N a tery to rjach  przez  
nas zajętych ludność daw niej ży ła w  
nędzy r . N asze przy jście stw orzy ło  

je j dobroby t. N ie pozw ólcie się cie- 
m iężyć w aszym  w ładzom , które nig ­
dy nie dadzą w am  rów nych  praw . —  
N ie przelew ajcie  w aszej krw i za w a- kołow sk iego w ykryto  tajną drukarn ię, 
szych cięm iężycieli, którzy przedtem  W  m ieszkan iu tern znaleziono obfite  
w as uciskali, a obecn ie póitnzebują ' zapasy 7 bibuły kom unistycznej, szereg  
w aszej pom ocy. W  najb liższej przy- pow ielaczy , trzy m aszyny do pisan ia , 
szłości W łochv dadzą każdem u — | P ozatem  skonfiskow ano ok . 18.000 zł 
w szystko w edług zasług . w  gotów ce częściow o w  w alucie obcej.

kres decydow ania przez jednych o  
drugich  jest bow iem  poza  nam i. C hoć ­
by naw et w brew  op inji w ielk ich m o ­
carstw .

O IT A R Y B O M B A R D O W A N IA

A D 1S -A B E B A . M iasto H arrar na  
w iadom ość o zam ierzonym  ataku lo t­
niczym  zostało ew akuow ane. P odczas  
bom bardow ania spośród ludności cy ­
w ilnej nie zg inęło  w ięcej jak 10 osób .

R Z Y M . K om unikat ofic ja lny nr. 
169 . M arszałek B adoglio te leg rafu je : 
W ojska w łoskie , któ re w yruszy ły z  
A ssab , zajęły S ardo , położone w cen ­
trum A ussa w pobliżu rzek i H avasz. 
O ddziały w łosk ie przeszły przestrzeń  
550 km w w arunkach niesłychan ie  
trudnych , niety lko  z pow odu skaliste ­
go charak teru terenu i zupełnego bra ­
ku jak ichko lw iek środków  żyw nościo ­
w ych , ale i z pow odu w ysokiej tem pe­
ra tu ry ’ .

D nia II m arca na rezydencji su łta ­
na A ussy M oham eda ja liio został w y ­
w ieszony sztandar w łosk i w  obecności 
oddziałów w ojska w łoskiego i eskadr}  
lo tn iczej, ustaw ionej na now em lo tn i­
sku .

L udność całego tery to rjum  przy ję ­
ła z radością okupację w łoską, któ ra  
przyp ieczętow ała stosunk i pom iędzy  
W  locham i a A ussą, uregu low ane trak ­
ta tem , któ ry zaw arł hrab ia A ntonelli 
9 grudu ia 1888 r.

N a odcinku zachodn im  fron tu f)ó ł- 
nocnego  w ojska w łosk i®  zaję ły  28 m ar*  
ca A di R em oz. Inne kolum ny, posuw a ­
jące się na połudn ie od D ebarek , osią i 
gnęły D acua. L otn ictw o w łosk ie było  
czynne na całym  froncie .

■■■■■i

L IK W ID A C JA  P A R T JI K O M U N I­

ST Y C Z N E J

W  A R S Z A W A . P o dłuższej inw ig i­
lacji polic ja polityczna przystąp iła ż  
50 na 51 m arca do zlikw idow ania cen ­
tra lnego kom itetu P olsk ie j P artji K o ­
m unistycznej, kom itetu w arszaw sk ie­
go te jże partji oraz t. z  w . „T echn ik i44 . 
A ersztow ano  kilkudziesięciu członków  
partji kom unistycznej. W śród nich  
znajdu ją się w ybitn ie jsi działacze, m . 
in . kierow nicy poszczegó lnych dzia ­
łów zaw odow ych organ izacji oraz t. 
zw . łączn icy . P ozatem  pod P ruszko ­
w em  w e w si N ow a W ieś w  dom u S o-
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+ Pan Prezydent R. P. przyjął p. min. 

spraw zagranicznych Józefa Becka.
+ Dziennik Ustaw nr. 23 z dnia 31 mar­

ca 1956 r. zamieszcza ustawę z dnia 50 marca 

1936 r. o upważnieniu Prezydenta Rzplitej  
do wydawania dekretów.

Z ZA GRAN ICY

Czteroniotorowy wielki samolot, na­
leżący do „Chińskiego Narodowego Towarzy­
stwa Lotniczego" zapalił się podczas lądowa- 
■ia  w Nankinie. Załoga poniosła śmierć, pasa­
żerów i pocztę uratowano.

4- Ambasador von Ribbentrop udał się 

samolotem do Londynu celem wręczenia za­
powiedzianej odpowiedzi niemieckiej.

ZAJŚCIA  NA GRANICY
TOKJO. Z llsinkingu donoszą : 

O trzym ano tu inform acje od dow ódz- 
rw n annj i Łw antunsk-iej, że dw a sa  
m oloty m ongolskie ostrzeliw ały z ka­
rabinów  m aszynow ych zm otoryzow a­
ny pograniczny oddział japońsko  
m andżurski. Jeden żołnierz japoński 
'^oisia.ł zabity a 4 poniosło rany.

HOLANDJA  SIĘ ZBROI
PA RY Ż. A gencja Radjo donosi z 

H agi, iż rząd holenderski postanow ił 
jaknajryohlej przystąpić do w zm oc­
nienia sw ej floty w ojennej.
w anych m a być szereg lekkich  
krążowników , kontrtornedow ców ło­
dzi podw odnych oraz lotniskowców . 
Pow yższe zbrojenia m iałyby na celu  
przedew sizystkiem w zm ocnienie o- 
chrony iwybrzeży holenderskich

K redyty na w zm ocnienie otehrony  
posiadłości kolonjalnych zostały o- 
H tatnio uchw alone przez parlam ent.

ZWĘGLONE  ZWŁOKI  12 PASAŻE­
RÓW

.Sam olot pasażerski, należący do  
linji lotniczej Pam annericain A irways 
spad! i spłonął w  odległości 10 km . od  
A m ecam eca. K atastrofa w ydarzyła  
się niedaleko w ulkanu Popocatapetl.  
Ppd szczątkam i sam olotu znaleziono  
zw ęglone zw łoki 12 pasażerów . —-  
W śród ofiar katastrofy znajduje się  
ks. A dolf i księżna Elżbieta Schaum - 

burg-Lippe.

POŻAR ZNISZCZYŁ  CAŁE  MIASTO
BU ENO S A IRES. D onoszą z San ­

tiago de Chile, że gw ałtowny pożar 
którego przyczyn nie zdołano ustalić  

zniszczy 1 niem al doszczętnie m iasto  
Castro, liczące 12 tysięcy m ieszkań ­
ców . jedno z najstarszych m iast w  
A m eryce południowej. Pastw ą pło ­
m ieni padło przeszło 200 dom ów . —  
Szkody m aterjalne w ynoszą około 10 
m iljonów pezow chilijskich. O fiary  
pożogi, które straciły całe sw oje m ie­
nie. um ieszczano w koszarach straży  
ogniow ej i w teatrze m iejskim .

7.000 PRZECIWNIKÓW  REŻIMU  
ARESZTOWANO PRZED WYBO ­

RAMI

W  zw iązku z w yboram i do Reich­
stagu aresztowano w N iem czech w  o- 
statnich  tygodniach jak donoszą źród- 
dła francuskie —  przeszło 7.000 osób  
podejrzanych o upraw ianie propa­
gandy przeciw reżim ow i.

POSTĘPOWANIE ODDŁUŻENIO ­
WE

Pom orski D ziennik W ojewódzki 
z dnia 31 m arca br. ogłasza postano ­
w ienie K om isji O szczędnościow o od ­
dłużeniow ej fila sam orządu przy U - 
rzędzie W ojew ódzkim Pom orskim  
z którego w ynika, iż K om isja posta­
naw ia w szcząć postępowanie oddłu ­
żeniow e co do gm in m iejskich w  G o- 
lubiu, G rudziądzu, K ow alewie. K o­
ścierzynie, N ow em M ieście i Sępól­
nie. pow iatow ych zw iązków  sam orzą­
dow ych w K artuzach i Tucholi oraz  
co do w szystkich gm in w iejskich w o­
jew ództwa pom orskiego.

STRAJK  2 KWIETNIA
Zw iązki zaw odow e  postanow iły na  

dzień 2 kw ietnia ogłosić strajk pow ­
szechny na całą Polskę na znak pro ­
testu przeciw  ostatnim  w ypadkom w  
K rakow ie. Częstochow ie i w innych  
m iastach. Strajk ten m a objąć  w szyst­
kie zakłady  z w yjątkiem  kolei i trw ać  
będzie do godz. 11 —  12.

HAUPTAMN  STRACONY

N OW Y JO RK . O brońcy H aupt-  
m anna zw rócili się do sędziego I rcn- 
charda, który prow adził proces w  
Trenton z prośbą o odroczenie egze­
kucji, aż do zakończenia śledztw a co  
do b. adw okata W endela. Ten ostatni 
w pew nym m om encie przyznał się do  
udziału w zbrodni. Pom im o prośby  
obrońców , przygotow ania do egzeku ­
cji są w  toku. H auptm annowi ogolono  
już głow ę.

N O W Y JO RK. Sędzia Trenchard  
odrzucił podanie obrońców H aupt- 
m anna o odroczenie egzekucji. W  ten  

sposób w szystkie ostatnie w ysiłki, aby  
w ykonanie w yroku odroczyć spełzły  
na niczem .

POBÓR DO ARMJI NIEMIECKIEJ  

W GDAŃSKU
A gencja „Press4* donosi z G dańska  
„O byw atele gdańscy w w ieku od  

18 do 20 lat otrzym ali w ezw ania do  
staw ienia się przed kom isje lekarskie  
w kom isarjatach policji. U znani za  
zdrow ych m ają obow iązek zgłoszenia  
się na ochotników  do arniji niem iec­
kiej pod groźbą niedopuszczenia do  
„frontu pracy 44, co rów na się pozba­
w ieniem zajęcia lub zasiłku na czas 
bezrobocia44.

W erbunek do arniji niem ieckiej 
na tery  torjum  W . M . G dańska jest 
oczyw istem bezprawiem , przeciw  
którem u zaprotestow ać w inien za­
rów no rząd polski jak i gen. kom i­
sarz Ligi N arodów.

APEL DO SPOŁECZEŃSTWA!!!

K ryzysow e czasy zm uszają na ­
szych rzem ieślników  do rozpaczliwej 
w allki nad utrzym aniem ciężko zdo ­
bytych w arsztatów pracy. Rzem iosłu  
w tej nagłej potrzebie nie m oże  
przyjść z pom ocą ani rząd ani społe ­
czeństwo. Jedyną pom oc okazać m o­
że sam e społeczeństw o!

M am y w ’iosnę! Czyż nie koniecz- 
nem  byłoby pom yśleć o rem oncie do ­
m ów i m ieszkań? Czyż nie koniecz- 
nem  pom yśleć o obuw iu i ubiorze?

W szędzie w każdej rodzinie znaj­
dzie się coś, co w ym aga doprow adze­
nia do porządku. W  dzisiejszych cza­
sach nie m ożna być rozrzutnym —  
ale jednak  na to co konieczne, w inno  
się w ydać pieniądze. Trzeba przytem  
pom yśleć o bliźnim o rzem ieślniku, 
który czeka na W asze zam ów ienie. 
W nosim y apel do w szystkich: D ajcie  
rzem ieślnikom naszym zatrudnienie! 
Rzem iosło czeka na zajęcie i gw aran­
tuje fachow e i dobre w ykonanie po ­
w ierzonych prac po cenach najniż ­
szych.

W  okresie w iosennym pam iętajm y  
w ięc o  nich. Przez dam ie pracy um oż­
liw im y rzem ieślnikom utrzym anie  
w arsztatów  pracy. Jest to nasz św ięty  
obow iązek. N iech zatem z w iosną bę­
dzie praca dla rzem ieślnika polskie- 

go! . . . . . , 
O dnaw iajm y dom y i m ieszkania! 

D bajm y o kulturę! Popierajm y rze­
m iosło.

Wrogowi szponem - 
Ojczyźnie czołem!

ODEZWA

Obowiązek utrzymania siły zbroj'nej  na po­
ziomie godnym wielkiego Narodu jest dla każ­
dego Polaka oczywisty I choć na ten cel z cięż­
ko zapracowanego grosza chętnie łożymy wszy­
stko co dać możemy będzie to zawsze zaled­
wie cząstka tego, czego i chwila i położenie 
Polski wymaga.
Możemy wzmóc wartość bojową naszego woj­
ska także lepszem przygotowaniem fizyczne™ 

Narodu i wyrobieniem w Nim cnót żołnierskich. 
Dajmy więc Polsce to na co nas stać w każdym 

razie dajmy Jej więcej siebie, więcej pracy, 
energji, sprawności

Ale gotowość obronna państwa nie jest za­
leżna wyłącznie od jego zasobów materialnych.

„Sokół",  który przed 70 laty powstał dla 

hartowania rucha i ciała do walki o niepodleg­
łość Narodu dziś w dalszym ciągu pozostaje 
wierny swojej idei — dobrowolnej i bezintere­
sownej służby Ojczyźnie. Dzisiaj poświęca on 

swoją pracę wzmożeniu sił odbudowanego już  

Państwa, lecz w porównaniu z podobnemi orga­
nizacjami w innych krajach — jest nas zamało, 

[ by w pełni sprostać wielkim  obowiązkom, jakie  

mamy przed sobą. Dlatego też, świadomi odpo- 
' wiedzialności która — w myśli naszego statute 

na nas ciąży, świadomi ważności chwili, którą  

przeżywamy — zwracamy się z apelem o zasile­
nie naszych szeregów.

W gimnastyce i sportach, uprawianych w 

karnych zastępach, widzimy szkołę cnót rycer­
skich, odwagi cywilnej i wojskowej, szkołę wy­
rabiającą koleżeństwo i społ. odwagę, a prze- 
dewszystkiem zręczność i sprężystość fizyczną, 
tak niezbędną żołnierzowi — słowem najlepsze 
przygotowania przedwojskowe i trening powoj- 
skowy.

W sokolej pracy społecznej wznosimy się 

na terenie gniazd naszych ponad wszelkie wy­
łączności i waśnie wewnętrzne, pracując tylko  

dla dobra Narodu polskiego, jako całość, oraz 

wzmożenia sił Jego w całem Państwie. Wielka  

tradycja polksa chrześcijańska i rycerska, jeat 
jedynym w naszej działalności drogowskazem.

Do nas więc, po dzielność i zdrowie, po ra­
dość życia i wypoczynek duchowy — a w pra­
cy sokolej zahartujcie swe siły i, sami mocni, 
wzmocnicie moc i potęgę Narodu! — Kto nie 

„ospały i gnuśny“ , kto czuje się młody — wzy­
wamy do szeregów „Sokoła"!  Zgłaszajcie się do 

wszystkich gniazd naszych w całej Polsce, a 

gdzie ich niema jeszcze — zakładajcie nowe!

Wrogowi — szpony, Ojczyźnie — czołem!

FRANCISZEK  ARCISZEWSKI

pułkownik  dypL  w st. sp.
prezes Związku Tow Gimn „Sokół"  w Polce.

 VIRGIL M'ARKH'AM-------------

DIABEŁ KES!
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA

Przekład autoryzcn>any z angiebkUgoL

84>
—  D laczego nie? Chciałbyś zyskać na czasie, 

jak  w idzę. H olborn próbow ał z tej sam ej beczki. 
M ógłbyś iść na policję i pow iedzieć, że chcem y  
cię w sypać. M ożeby ci uw ierzyli. Toby było lep­
sze, niż rozpraw a z m oim i chłopcam i. N o, pew nie. 
A le w iesz, co, Fultz, jeżeli się nie przyznasz, to  
i tak potrafim y podrobić trupa Stem holzera.

Zrozum iałem , że w padlem  w pułapkę. Jakże 
mogłem dostarczyć im trupa Stem holzera, jeżeli 
on nie um arł? Cokolwieknym skom ponow ał, nie  
w ypuściliby m nie, nim by nie spraw dzili, czym  
ich nie okłam ał.

G dybym w iedział o jakiem ciele, podobnem  
do Stem holzera, odzyskałbym  w olność i m ógłbym  
się porozum ieć z Józefiną. O na byłaby m oim  
św iadkiem . A le czyby się zgodziła?

Poczułem na czole strugi potu. Raffy zauw a­
żył to i rzekł:

—  Jesteś odw ażny, Fultz, ale ciekaw jestem , 
czy jeszcze długo w ytrzym asz.

Zadzw onił telefon. Raffy zawahał się i ujął 
za słuchaw kę.

—  Tak? — Zabrakło m u głosu. Słuchał ze  
dw adzieścia sekund, oddychając szybko i zaci­
skając w olną pięść. —  Tak? O by Bóg...

N ie dokończył. Rzucił słuchaw kę na biurko  
i nacisnął dzw onek.

G dyby nie ten dzw onek, który m iał tuż pod  
ręka, byłbym się na niego rzucił odrazu na po ­
czątku i popróbow ałbym  go pokonać, ale dzw onek  
był niebezpieczniejszy, niż rew olwer. Teraz usu- i 
nęla m i się z pod nóg ostatnia deska ratunku.

Zapanow ało m iędzy nam i m ilczenie. Raffy, 
cały pod w rażeniem  telefonu, zapom niał o m ojem  
istnieniu. W  każdej sekundzie m ogło się stać coś 
nieprzew idzianego.

A le nikt jakoś nie nadchodził. Raffy nacisnął 
dzw onek drugi raz.

Za m ojem i plecam i otw orzyły się drzw i. 
O bejrzałem sie dopiero w tedy, gdy zobaczyłem  
w yraz twarzy Raffy ‘ego- O parłem  się o ścianę. O d  
drzw i szedł straszny duch Stem holzera, z w ąsam i 
i brodą i obandażow aną szyją. U branie w isiało  
na nim jak na szkielecie. M nie praw dopodobnie  
naw et nie zauw ażył. ręce, obciągniętej żółtą, 
skórzaną rękawiczką, trzym ał rewolw er. Raffy, 
posłuszny nakazowi lufy, usiadł na fotelu jak  
zahipnotyzow any.

—  Siadaj — zaskrzeczało ochrypłym głosem  
w idm o. —  Ręce na w ierzchu. —  I w idząc, że oczy  
Raffv ‘ego pow ędrowały ku dzw onkow i, dodało: —  
Tw ój portjer uciekł. —  W iesz, ile m nie to koszto­
w ało? Pięć dolarów . Pow inieneś go był lepiej opła­
cać. Pięć dolarów  uratow ałoby ci życie. Jesteś ską­
piec, Raffy. N ie to, co ja.

Stem holzer zbliżył się niepew nem i krokam i 
i stanął koło biurka, naw prost Raffy ‘ego.

— Jadę w letnią podróż m orską —  rzekł głu­
chym szeptem . —  D oktorzy przepisali m i to jako  
kurację, po tern, coś m i zrobił. K upiłem  już bilet na  
statek, na którym  niem a radiotelegrafu. Po drodze  
do przystani w stąpiłem do ciebie.

U rw ał. Raffy siedział nieruchom o jak posąg  
i tylko oczy latały m u nerw ow o po w szystkich  
kątach.

— Józefina jedzie ze m ną jako pielęgniarka.  
Słodka pielęgniarka, co? Początkow o trochę się w a­
hała, ale zobaczyła statek i zgodziła się. Lubi kom ­
fort. Cnotliwa, ale sprzedajna. N ie w iedziałeś, że 
od dłuższego czasu m iała do ciebie urazę, co? N ie 
w ie i nie dow ie się, żem tu do ciebie w stąpił. Zer- 
w iem y kontakt ze św iatem . N ie dow ie się z gazet. 
N o, to w szystko. Jesteś gotowy?

Z tem i słow y podniósł rew olw er i w ycelow ał. 
Raffy w ydał głos podobny do kw iku i sięgnął szyb­
ko do szuflady. A le nie zdążył. Padł strzał i Raffy  
osunął się w fotelu, zgięty w e dw oje, z głow ą pod  
biurkiem .

Stem holzer rzucił rew olwer na podłogę i wy­
szedł, zam ykając za sobą drzw i. N ie słyszałem  
w  hallu jego kroków .

Podszedłem  do zabitego, podniosłem  zw ieszoną  
m artw o głowę, stw ierdziłem , że kula przebiła czoło, 
zabrałem rew olw er i w yjrzałem na korytarz. 
W  całym  dom u panowała w ielka cisza. W yw nio ­
skow ałem stąd, że Peru i jego tow arzysze nie sły­
szeli w ystrzału. W idocznie czekali w dalszym cią­
gu gdzieś na dole na dzw onek „szefa“ .

Zabrałem z biurka sw oje rzeczy, zajrzałem na  
w szelki w ypadek do szuflad, w których nie znala­
złem nic godnego uw agi. Przestępcy nie zostaw iają 
na w ierzchu kom prom itujących dokum entów. 
W pięć m inut po strzale schodziłem ostrożnie po  
ciem nych schodach z rew olwerem Stem holzera w  
ręku.

Rozum iałem , że jednak W aterloo m ogło m nie  
czekać przed w yjściem na ulicę. Peru był czujny  
i nie zrażał się obelgam i „szefa“ .

U szczytu ostatniej kondygnacji przystanąłem , 
nasłuchując. K toś szedł pod górę i przystanął jed­
nocześnie ze m ną.

—  K to tam ? —  zapytałem  szeptem .

W  odpow iedzi oślepiło m nie silne św iatło. Jed ­
nocześnie poczułem sunące ku m nie ręce. N iew iele 
m yśląc, nacisnąłem cyngiel. Rozległ się ogłusza­
jący huk i lam pka elektryczna upadła koło głow y  
pow alonego m oim w ystrzałem Jacka Carsona.

W łaśnie dlatego Raffy był taki w ściekły, gdy  
do niego zatelefonow ano, że ostrzeżono go o w izy­
cie policji, drugiej z rzędu tego w ieczora. I dlatego  
Peru dostawił m nie na m iejsce z opóźnieniem . 
1 dlatego szulernia była tej nocy nieczynna.
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C zw órka japońskich potentatów  finansov^ych
ECHA WYPADKÓW  W 

KRAKOWIE

W śród w łaścicieli fabryk i kapitalistów  

japońskich istnieje specjalna grupa poten- 

tantów , składająca się z 20 osób a z tych  

„w ielkich*" najw iększym i są członkow ie  

„potężnej czw órki*", stanow iącej praw dziw y  

filar kapitału japońskiego i w yw ierający  

znaczny w pływ ' na całe życie państw owe.

Są to rodziny M itsuj, Ivasaki, Y asuda i 

Sum tom o. N iedaw no św ięcił rocznicę 300- 

lecie założenia dom M itsuj. W okresie o- 

statnich lat czterdziestu dom ten prze­

kształcił się znacznie, a obecnie jest to po ­

tężny koncern finansow y naw skróś now o ­

czesnego typu. R ozporządza dziś kapitałem  

3 m iłjardćw ' yenów . D o system u koncernu  

należy 127 największych tow arzystw ak ­

cyjnych, M itsuj —  to przedew szystkiem  

banki, ubezpieczalnie, dom y handlow e, za­

kłady przem ysłow e itd . M itsuj m a rów nież  

m onopol na zakupy jedw abiu na eksport, 

to zn. na zakupy najw ażniejszego artykułu  

w hadlu japońskim , oraz m onopol na eks­

port tkanin baw ełnianych i przędzy. Firm a  

M itsui m a pozatem  praw m pierw szeństw a w  

przyw . baw ełny. Jasnem jest w ięc, że m a  

decydujące słow o w japońskim przem yśle  

w łókienniczym . O koło 30 proc, całego w ę­

gla eksploatow anego w Janonji, 63 procent 

przem ysłu papierniczego, 40 procent prze­

m ysłu cukrowniczego w Japonji, 60 procent 

przem ysłu jadw abiu sztucznego i 80 pro ­

cent eksploatacji nafty japońskiej składają  

się na całość potęgi tego gigantycznego  

koncernu. M itsuj m a olbrzym ie huty żelaz­

ne, fabryki chem iczne, hydroelektrow nie, 

tram w aje, dom y handlow e, fabryki czeko ­

lady itd . Przez koncern M itsuj przechodzi 

20 procent całego eksportu japońskiego, a 

15 procent całego im portu. K oncern w y ­

kazuje dochód roczny 100 m iljonów  yenów , 

a osobisty m ajątek barona K atsiracm ona-  

M itsui ocenia się na 500 m iljonów yenów .

Z dom em M itsui ryw alizuje rodzina Iva­

saki, w łaścicielka koncernu M itsubjsi, roz­

porządzająca kapitałem 2 m iljardów . Po ­

nieważ ród Ivasaki był już na końcu X IX  

w . dobrze ustosunkow any, otrzym ał on  

dzierżaw ę doków rządow ych i zm onopoli­

zow ał w sw em ręku żeglugę. W raz z kon ­

cernem Sum itom o Ivasaki rozporządza % - 

m i japońskiej floty handlow ej o 4 m iljono-

procentam i cem entu japońskiego i w ielkie- 

m i dokam i. D om Y asuda m ogąc się po ­

szczycić szeroką skalą w pływów politycz ­

nych i gospodarczych, nie jest w Japonji 

m niejszym potentantem , niż M itsuj lub  

Ivasaki. W łaśnie W asuda finansow ał rosyj­

sko-japońską w ojną w latach 1904— 1905, a ; 

dziś jest najw iększym akcjonarjuszem po- . 

łudniow o-m andżurskiej kolei.

K oncern Sum itom o odgryw a w ażną ro ­

lę w japońskiej ekonom ji politycznej. Su  

m itom o kontroluje kapitał w w ysokości 1 

m iljarda yenów , przyczem głów nie intere­

suje się przem ysłem m etalurgicznym . Su ­

m itom o — to przedew szystkiem m iedź i 

stal. Ze w zględu na szybki rozw ój przem y­

słu lotniczego koncern zaczął w yrabiać lek­

kie rodzaje żeliw a i w ysoko w artościową  

stal. Praw ie cała produkcja tego koncer­

nu pow iązaną jest um ow am i z m inister­

stw em w ojny i m arynarki.

W ym ieniliśm y czterech olbrzym ich po- 

tentantów japońskich, ale prócz nich jest 

szereg innych jednostek, godnych uw 'agi. 

N aprzykład „król cem entu*" A sako, który  

zrobił czysto am erykańską karjerę, stając  

się z ulicznego sprzedaw cy olbrzym im bo ­

gaczem , N astępnie „król m iedzi** K uchara, 

stojący na czele partji faszystow skiej Seyu- 

kai itd . W szyscy ci kapitaliści odgryw ają  

dużą rolę nietylko w św iccie finansow ym , 

lecz i w polityce japońskiej.

Jeszcze im ieniny Prezydenta R . P.

Hołd młodzieży szkolnej dla Pierwszego Obywatela Rzeczypospolitej w dniu 
Jego Imienin na dziedzińcu zamkowym w Warszawie.

w ym tonażu. K oncern M itsubisi posiada  

olbrzym ie doki, fabryki lokom otyw i w ago ­

nów , a również dużo zakładów elektrotech ­

nicznych, Pozatem jest w łaścicielem naj­

w iększych zakładów chem icznych, odlew ni 

m etali itd ., oraz m onopolow ym eksploata­

torem żelaza i rud w K orei. K oncern ten  

opanował cały m łody przem ysł lotniczy Ja ­

ponji. — Przem ysł naftow y niepodzielnie  

do niego należy. B udow a okrętów i nafta  

ściśle w iąże interesy koncernu, na czele  

którego stoi Ivasaki oraz losy floty w ojen ­

nej.
Trzecim R ockefellerem japońskim jest 

W asuda, w łaściciel 14 banków , tuzina to ­

w arzystw asekuracyjnych i rzeczyw isty  

w łaściciel kilkunastu w ielkich zakładów  

przem ysłow ych i handlow ych. B ankier Y a­

suda objął rów nież niedaw no sw ą m ocą ol­

brzym i koncern A sako, rozporządzający 80

Surow e obyczaje w  A rgentynie
Życie tow arzyskie na poziom ie roku 1860

W stolicy A rgentyny, B uenos A ires, je- 

dnem z najpiękniejszych m iast św iata, ży ­

cie tow arzyskie nosi dziw ny, zupełnie od ­

rębny charakter, niż gdzieindziej. W  ojczy­

źnie tanga, które stąd rozpoczęło trium fal­

ny pochód po całym św iecie, now oczesne  

tańce znadują się na indeksie i są praw ie  

że zabronione. W A rgentynie nie zapom ­

niano bow iem , o czem w innych stolicach  

św iata nie w iedzą, że tango zrodziło się tu ­

taj w najgorszych spelunkach portowych.

Życie tow arzyskie stolicy A rgentyny  

znajduje się poniekąd na poziom ie r. 1860.

Trzy pary rodzeństw a stanęły w spólnie u ołtarza

W. Grainfield, Kansas (USA), dwaj synowie i jedna córka farmera Franka 
y [Wolfa zaślubili dwie córki i jednego syna farmera Franka Meerian'a. Na zdjęciu od 
i lewej ku prawej: małżeństwa Fred Wolf, Jerzy Meerian i Frank Wolf jr., krótko po 

swym wspólnym ślubie. (M atr. .W eltbild)

W zw iązku z w ypadkam i, jakie  

m iały m iejsce w  dniu 23 m arca br. w  
j K rakow ie zarządzone szczegółow e  
dochodzenie w ładz prokuratorskich w  
spraw ie użycia broni przez  oddział po ­

licyjny ustaliło:
D nia 23 m arca br. doszło w K ra ­

kow ie do trzykrotnego' użycia broni 
przez policję. U życie broni w każdym  
w ypadku nastąpiło naskutek agresy ­

w ności tłum u, w którym elem enty  
przestępcze i prow okujące starcie z  
policją odegrały w idoczną i decydu ­
jącą rolę. Próby rozpraszania tłum u  
przy pom oev bom b łzaw iących oraz  
strzałów i pistoletów gazow ych nie  
dałv  pożądanego rezultatu z uw agi na  
niesprzyjający ku tem u kierunek  
w iatru. O ddziały policyjne zm uszone  

zostały do użycia broni palnej po  
w w  czerpani u innych środków  obrony 7 
w łasnej i dla zapobieżenia dalszym  
groźniejszym ekscesom . Z dochodzeń  
w ynika w sposób niew ątpliwy, że  
użycie przez policję broni nastąpiło w  
Iw arunkach. przew idzianych w roz­
porządzeniu Prezydenta R . P. z dnia. 

14 lutego 1928 r. o użyciu broni.

Pojedynek w ężów
W Londynie w O grodzie Zoologicznym  

rozegrała się niesam ow ita scena. —  W  ol­

brzym iej szklanej klatce znajdow ało się 14  

pytonów . Przez długie lata potężne gady  

żyły w przykładnej zgodzie. W idocznie jed ­

nak harm onja naw et w życiu w ężów nie  
jest rzeczą trw ałą.

Przed kilkom a tygodniam i dozorca ogro ­

du zoologicznego zauw ażył, że dw a pyto ­

ny zalecały się do jednej i tej sam ej sa­
m iczki.

Pom iędzy dw om a gadam i pow stała glu- 

4 cha nienaw iść, —  przez długi czas tłum iona  

>- w zajem ną obaw ą. Lecz oto w tych dniach  

w szklanej klatce pytonów odbył się upior­
ny pojedynek.

W ęże — ryw ale, każdy długości 8— 9  

m etrów , w alczyły ze sobą z szaloną zacię­

tością. To splatały się z taką silą, że było

Surow e przepisy obyczajowe, które zezw a­

lają jedynie na najskrom niejsze tańce w i­

row e, krępują jego sw obodny rozw ój. K to  

z m łodą dam ą z tow arzystw a pokaże się  

kilkakrotnie, dw a lub trzy razy na ulicy, 

zobow iązany jest ją poślubić. —  G dyby się  

w zbraniał, zaw ikłałby się w krw aw e pora­

chunki z bratem lub ojcem „skom prom ito-  

w anej“ panienki.

N ajpopularniejszym i najżyw szym tań ­

cem dobrego tov/arzystw a, jest kadryl.

Taki stan rzeczy trw ał w B uenos A ires  

doniedaw na, kiedy nagle pojaw ił się D on

Felipe. .W łaściw ie nazyw ał się on Filipo ­

w icz i był kiedyś oficerem austrjackim , do  

B uenos A ires przybył z gorącą chęcią ży ­

cia i użycia, ujm ującą pow ierzchow nością  

i z kilku dobrze skrojonem i garnituram i. 

N ie m ów ił w praw dzie po hiszpańsku, ale  

francuszczyzna jego odznaczała się św iet­

nym akcentem paryskim . N ic to dziw nego.

Przez dw a lata piastow ał odpow iedzial­

ny urząd drugiego pom ocnika naczelnego  

portjera w dużym hotelu paryskim .

O statnie sw oje pieniądze w ydał na kar­

tę członkow ską w ytw ornego klubu teniso ­

w ego, a niebaw em , kiedy rozpoczął się se­

zon karnaw ałow y, zdobył sobie sław ę naj­

lepszego w odzireja, rozryw anego przez ko ­

ła tow arzyskie stolicy A rgentyny. W  krót­

kim czasie stał się niezbędny i w ogóle nie  

do pom yślenia był bal, na którym  D on Fe­

lipe nie grałby pierw szej roli.

C orocznie odbyw a się w B uenos A ires  

w ielki bal na rzecz ofiar częstych w A rgen ­

tynie pow odzi. Spow odu kryzysu jednak  

w pływ y z balu coraz bardziej się zm niej­

szały. I.ecz w tym roku D on Felipe w padł 

na św ietny pom ysł.

D otychczas grupow ały się pary ściśle 

w edług pozycji tow arzyskiej. D on Felipe  

obalił ten zw yczaj. N a bal sproszono sław ­

nych artystów dram atycznych, śpiew aków , 

aktorów film ow ych, bokserów , toreadorów , 

jako gości honorow ych. A potem odbyła  

się licytacja partnerów  zabaw y.

słychać trzask łam iących się kości (w ęże  

posiadają w zdłuż grzbietu kręgosłup o zna­

cznej liczbie kręgów ), to naw zajem kąsały  

się, w yryw ając jeden drugiem u duże kaw a­

ły ciała. —  Potężne uderzenia ich ogonów  

o szklane boki klatki groziły w  każdej chw i­

li rozbiciem szkła i przew ażenie drucianej 

siatki, pokryw ającej je.

Przerażeni dozorcy usunęli publiczność  

z paw ilonu, gdzie znajdow ała się klatka z  

pytonam i. N areszcie przybyli specjalnie  

w ysłani przez dyrektora ogrodu zoologicz­

nego dozorcy, którym polecono w ejść do  

klatki w ężów i położyć kres pojedynkowi 

gadów . D ozorcy ci byli odziani w ubrania  

z grubej skóry, w ręku m ieli sznury i żela­

zne pręty, a na rękach rękaw ice ze stalo ­

w ych kółek, jakie nosili niegdyś średnio­

w ieczni rycerze.

D ługich 20 m inut trw ało, zanim dozor­

com udało się oderwać dw a splecione ze  

sobą gady, które były już bliskie zupełnego  

w yczerpania. D ozorcy położyli w ęże w  

dw óch przeciw iegłych kątach klatki. Pyto ­

ny przestały na siebie zw racać uw agę. Zda­

w ało się, że już zupełnie zapom niały o nie­

daw nych śm iertelnych zapasach. —  C ieka­

w e, że w ąż-sam ica, praw dziw a w inow ajczy ­

ni w alki, zupełnie nie interesow ała się prze ­

biegiem pojedynku. Pozostałe w ęże rów ­

nież zdawały się nie w idzieć toczącego się  

boju.

W nocy w alka m usiała się pow tórzyć, 

gdyż rano dozorcy znaleźli jednego z ry ­

w ali m artw ego. — C iało gada stanowiło  

bezkształtną m asę. Zw ycięzca w ił się na  

piasku klatki.

Jak tw ierdzi długoletni dyrektor londyń ­

skiego ogrodu zoologicznego, doskonały  

znaw ca życia zw ierząt, tego rodzaju fakt 

zdarza się po raz pierw szy w śród w ężów , 

przebyw ających w ogrodach zoologicznych  

w szystkich krajów . Jeden z dozorców , któ ­

ry był św iadkiem pojedynku w ężów , uległ 

ciężkiem u rozstrojow i nerwow em u.
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To zabawna komedja, któr<i uj ­

rzymy w niedzielę o godz. 19,50 

w sali p. St. Klimka.

Pamiętaj o odnowieniu prenumeraty
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R o «f o c yil
P o lsk i Z w iązek Z ach o d n i (d aw n ie j  

Z O K Z .) w y d ał d o sp o łeczeń stw a n a ­
stęp u jącą o d ezw ę:

N < i P o m o rze , n a w y su n ię ty b ast-  
jo n . b ęd ący g w aran cją sam o d zie ln o ­
śc i n aszeg o p ań stw a, u d erza ją raz p o  
raz ta le w ro g ich  a tak ó w  ce lem  o d cię ­
c ia n as o d B ałty k u . Ju ż k ró l p ru sk i 
F ry d ery k  II. g łó w n y  tw ó rca  p lan u  ro z ­
b io ró w n asze j O jczy zn y , stw ierd z ił,  
że k to p o siąd z ie u jśc ie W isły i —  
G d ań sk , ten b ęd zie w ięk szy m w ład ­
cą P o lsk i, n iż k ró l k tó ry  w  n ie j p an u -  
Je -

Jesteśm y i o b ecn ie n a P o m orzu  
św iad k am i ro zro stu p o d stęp n ej i p ar-  
fid n e j ro b o ty . N ielo ja ln a m n ie jszość  
n iem ieck a n ie w ah a się w y zy sk u jąc  
c iężk ie p o ło żen ie g o sp o d arcze lu d no ­

śc i p o lsk ie j, p rzed d ep raw o w an iem  
d u sz p o lsk ich , w ciąg an iem w o rb itę !  
sw o ich w p ły w ó w o rg an izacy jn y ch  I

P O W  IA T O W Y  K O M IT E T H O N O R O W Y P R O P A G A N D Y  I Z B IÓ R K I —  

P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  Z A C H O D N IE G O .

B u lan d a , d y r. g im n azju m : C ieszy ń sk i, n acze ln ik S ąd u G ro d 'Z 'k ieg o :  
Jan  C w in aro w icz , m g r. —  w icesta ro sta ; Z y g m u n t K alk ste in , sta ro sta p o w ;  
Jó zef K o rzy ń sk i p ezes ..L u tn i'4 : L eo n S ch w arz b u rm istrz : B o lesław 7 S zczu ­

k a  w y d aw ca  ..G ło su W  ąb rzesk ieg o 4’ .

Z A R Z Ą D  P O L S K IE G O  Z W IĄ Z K U  Z A C H O D N IE G O

K s. B rejsk i, p rezes: B alcersk i, ad w o k at, w icep rezes N ied b alsk i, se ­
k re ta rz : M ilan o w sk i, sk arb n ik ;

X Pomorza

—  T o ru ń . (R o zp o w szech n iały fa ł­
szy w e p ien iąd ze) P rzed S ąd em  O k rę ­
g o w y m  w  T o ru n iu o d b y ła się ro zp ra ­
w a o k o lp o rtaż fa łszy w y ch m o n et 
p rzeciw k o d w o m  sio stro m  M arji i Jó ­
zefie B u g aj. O sk arżo n e zo sta ły p rzy ­
trzym an e 2 9 . II. 1 9 5 5 r. n a  d w o rcu k o ­
le jo w y m  T o ru ń P rzedm ieście . P o d czas  
rew iz ji o so b iste j zn a lez io n o u n ich 8 5  
sz tu k i fa łszy w y ch m o n et 5 -z ło to w y ch .  
U sta lon o , że część fa lsy fik a tó w  o sk ar­
żo n e zd o ła ły p u śc ić w  o b ieg m . in . n a  
ta rg u w  T o ru n iu . W  w y n ik u ro zp ra ­
w y M arja B u g ajo w a zo stała sk azan a  
n a trzy  la ta w ięz ien ia i u tra tę p raw  
o b y w ate lsk ich n a 5 la t, a B u g ajo w a  
Jó zefa n a d w  a  d ata w  ięz ien ia i u tra tę  
p raw ’ n a 5 la ta .

— T o ruń . (W y ło w io n o zw ło k i)  
N a lew y m  (b rzeg u W isły w  N ie  sza  w -  
ce p o w . to ru ń sk i zn alezio n o zw ło k i  
to p ielca w  siln y m  ro zk ład zie . Z w łok i  
zab ezp ieczo n o d o d y sp o zy cji w ład z  

sąd o w y ch .

— T o ru ń (Z ab ił ro b o tn ik a) W  
C zarn ow ie p aw . to ru ń sk i ro ln ik Jan  
B ie la n a tle p o rach u n k ó w  o so b isty ch  
zastrze lił sw ojeg o ro b o tn ik a M ark a  
A n to n ieg o . M arek tra fio n y k u lą re ­
w o lw ero w ą w o k o licę serca zm arł 
n aty ch m iast. Z w ło k i zab ezp ieczo n o  
d o d y sp o zy cji w ładz sąd o w y ch . Z a ­
b ó jcę aresz to w an o .

—  S tarog ard . (C ie lę o d w ó ch  g ło ­
w ach ). U  o sad n ik a F ran c . U k le i W  P o l­
k ach p rzy sz ło n a św ia t c ielę o d w ó ch  
g ło w ach w ag i 7 0 k g . P o tw o rk a  n ie u -  
d ało się u trzy m ać p rzy ży c iu .

—  L u b aw a. (A resz to w an ie) W  d n iu  
2 4 m arca p o lic ja zaaresz to w ała szew ­
ca S tu h rm an a zam ieszk a łeg o p rzy  
u l. K o p ern ik a i o d staw iła g o d o  S ąd u  
G ro d zk ieg o , g d zie o sad zo n y  izo sta ł w  

areszcie  za  w y rażan ie  się w  sp o só b o -  
b rażający P ań stw o  P o lsk ie .

— C h o jn ice . (Ś m ierć w  stu d n i). 
W  w io sce K lask o w a p o d C zersk iem  
d o  stu d n i R o stow sk ieg o  w  sk o czy ła 5 0  
le tn ia żo n a ro ln ik a Jó zefa S k rzyp cza ­
k a . k tó ra o d d łu ższego czasu ch o ro -  
Iw ała . S . o d eb rała so ib ie ży c ie , p raw ­
d o p o d o bn ie n a sk u tek ro zstro ju n er ­
w o w ego .

—  K artu zy . (W łam an ie d o u rzęd u  
g m inn eg o ). N ieu jaw n ien i d o ty ch czas  

sp raw cy w łam ali się p rzez o tk n o d o  
k an ce l. u rzęd u g m in n eg o w  C h m iel­
n ie p o w . k artu sk i, sk ąd zab ra li stó ł 
i w y n ieśli g o d o lasu o d leg łeg o o 2  
i p ó l k m . T am sp raw cy p o d w aży li  
p ły tę sto łu a n astęp n ie zab rali z szu ­
flad y  2 7 .1 0  z ł. w ’ b ilo n ie , zn aczk i stem ­

p lo w  e n a su m ę 5 7 ,5 0 z l. p ieczą tk i, 
b lan k ie ty  d o w o d ó w  o so b isty ch i in n e  
p rzed m io ty W ład ze p ro k u ra to rsk ie  
p ro w ad zą d  o ch  o d  zen  i  a .

—  K artu zy . (Z w ło k i n a d ach u w a ­
g o n u ). N a d ac ii  u w  ag o n u p o ciąg u  
K artu zy K o ścierzy n a , n a stacji k ar ­
tu sk iej zn a lezio n o z ro zb itą czaszk ą  
k o le ja rza . O k azało się , że jest to u -  
rzęd n ik F in z , k tó ry jech a ł d o K o ście ­
rzy n y  d la  p o d jęc ia p ien ięd zy  z lik w i­
d u jącej się k o le jo w ej k asy  p o śm iert­
n ej.

W 'y p ad ek  ten jes t tem b ard z ie j ta ­
jem n iczy , że ca łą za in kasow an ą g o ­
tó w k ę  izn a lez io n o  p rzy  n im .

— G d y n ia. (P rzy trzy m an y n a  
g o rący m  u czy n ku  św ię to k rad z tw a) W  
d n iu 2 5 b m . p rzy trzy m an y zo sta ł n a  
g o rący m u czy n k u iisiło w an ej k ra ­
d zieży p ien ięd zy ze sk arb o n k i iw k o ­
śc ie le S erca Jezu so w eg o w  G d y n i —  
1 6 le tn i N o w ak F ran c iszek , zam . w  
G d y n i.

W y  m ien ion y b y ł ju ż raz za trzy ­
m an y  za p o d o b n ą k radz ież  ze sk arb o ­
n ek z k o śc io ła n a G rab ó w k u i w  
C h y l  o n  j i. N o w ak a o sad zo n o w ’ aresz ­
c ie d o d o ch cd zeń .

. Wie/Kopots ft
—  P o zn ań . (K atastro fa lo tn icza). 

W y d arzy ła się tu k atastro fa sam o lo ­
to w a. S am o lo t ty p u m y śliw sk ieg o , p i­
lo to w an y  p rzez k ap ra la K ap ik a ru n ą ł  
n a p o b lisk ie p o la m ięd zy S taro łęk ą a  
Ż eg rzem  w  p o b liżu P o zn an ia. P rzy b y ­
łe n a m iejsce p o g o to w ie ra tu n k o w e  
w y d o b y ło  z p o d ro zb iteg o sam o lo tu  
ran n eg o , zresz tą n ieg ro źn ie , k ap ra la  
K ap ik a i p rzew io z ło g o d o szp ita la  
w o jsk o w eg o . P rzy czy n ą k atastro fy  
b y ła w ad a siln ik a.

—  Ż n in . (P o św ięcen ie w y k o p alisk  
w  B isk u p in ie) . W  p o ło w ie m aja m a  
się o d b y ć p o św ięcen ie p rasło w iań s­
k ie j o sady  b ag ien n ej o d k o p an ej w  

B isk u pin ie. P o św ięcen ia d o k o n ać m a  
k s. p ry m as H lo n d , a w  u ro czy sto ś ­
c iach  w eźm ie  u d ział p . m in iste r W R . i 
O P . Ś w ię to slaw ski.

X całej IF*ołsłćś

—  Ł u ck . (K ain o w a zb ro d n ia) W  
Jezio rach S tefan K  arasiń sk i w y strza ­
łem z rew o lw eru zab ił sw ego b ra ta  
P io tra . P o w o d em  zb ro d n i b y ły  n iep o ­
ro zu m ien ia m ajątk o w e. Z ab ó jcę are ­
sz to w ano .

—  L u b o m ia. (G ro źn y p o żar). W  
R u d zie p o żar zn iszczy ł 5 g o sp o d arstw . 
P rzy czy n a p o żaru n ie zo stała u sta ­
lo n a . ।

ro b o tn ik ó w  i d ziec i p o lsk ich i w y t­
w arzan iem  a tm o sfery n iep ok o ju .

N a tą n iecn ą ro b o tę sp o łeczeń st­
w o p o lsk ie P o m o rza m u si d ać o d p o ­
w ied ź jed n o litą i m o cną , b o teg o w y ­
m ag ają n asze in teresy n ajży w o tn ie j­
sze .

W zy w am y w szy stk ich d o so lid ar ­
n eg o p rzec iw staw ien ia się n ie lo ja l­
n ej ro b o cie m n ie jszo śc i n iem ieck ie j 
i u k ró cen ia  je j p rzero stó w , w y k racza ­
jący ch  p o za g ran ice p raw a i d o b ry ch  
o b y cza jó w .

*

Z o k az ji o d b y w ająceg o się T y ­
g o d n ia P o lsk ieg o  Z w iązk u Z acho d n ie ­
g o o d b ęd zie się w  n ied z ie lę 5 k w iet­
n ia o g o d z . 1 2 -e j w  sa li p . K lim k a u -  
ro czy sta ak ad em ja . O  liczn y u d ział  
S zan o w n eg o O b y w atelsw a z m iasta i 
o k o licy  p ro si K o m ite t H o n o ro w y  i Z a ­
rząd P Z Z .

D ro h o b y cz. (S k arb w  sk rzy n i)  
A n d rzejo w i K u ły n iak o w i z W o li Ja-  
k u b o w ej 'k rad z io n o z zam kn ię te j  
sk rzy n i 7 ty s . d o laró w , k tó re  n ied aw n o  
p rzy w ió z ł z A m ery k i. K u ły n iak  zb ie ­
ra ł p ien iąd ze, c iężk o p racu jąc w A -  
m ery ce , z m \ ślą zak u p ien ia w k ra ju  
g o sp o d arstw a r In ego .

—  O p ató w '. (N ap ad n a p leb an ję). 
N a p leb an ię w e w si K ry n k i n ap ad ło  
6  zam ask o w an y ch i u zb ro jo n y ch b an ­
d y tó w . k tó rzy p o stero  ry zo w an iu  
słu żb y , zrab o w ali z g ab ine tu k s. p ró b  
R em iszew  sk ieg o  o k o ło  9 0 0 z l. i 4 k sią ­
żeczk i P K O . z ło żo n e p ro b o szczo w i n a  
p rzech o w an ie p rzez p araf jan .

—  K ielce (P o żar w si). ( en tra la  
słu żb y śled cze j o trzy m ała m eld u n ek  
o k atastro fa ln y m  p o żarze, jak i n aw  ie ­
d zi! D ru ży  k ó w p o w . w  ło szczo w -k ieg c ' 
Z n ieu sta lo ny ch d o tąd p rzy czy n w e  
w si te j sp łon ę ły d o szczę tn ie n iem al 

Iw szy stk ie zab u d o w an ia m ieszk a ln e , 
o b o ry * itp . p w o d u jąc stra ty n a w iele  
ty sięcy *  z ło ty ch . W ak c ji g aszen ia p o ­
żaru w zięło u d zia ł p ięć o d d ziałó w  
straży * o g n io w ej z K ielc i in n y ch p o ­
b lisk ich m iast.

— S am b o r. (G w ałto w n a b u rza) 
D o n o szą , iż n ad P o d k arp ac iem  p rze ­
sz ła w * d n iu 5 0 u b . m ieś, g w ałto w n a  

| O id d aw n a n ien o to w an a  b u rza , p o łączo -  
i im  z o b erw  an iem  się ch m u ry  i siln y m  
w ich rem . W  S tary m  S am b o rze i o k o ­

licy b u rza w y rząd z iła d o tk liw e szk o ­
d y . U cierp ia ły  siln ie  d rc ’g i o raz u leg ły  
zn iszczen iu p rzew m d y te leg raficzn e . 
P io ru n y * zab iły * k ilk a k o n i o raz p o ra ­
z iły m ałżeń stw  o P eciu ch ó w .

— W arszaw a. (Z a d ziała ln o ść  
k o m u n isty czn ą). S ąd O k ręg o w y w  
W arszaiw u e w y d ał o sta tn io w y ro k , I 
sk azu jący n ie jak ieg o B erka C ap a za  
d ziała ln o ść w  y w  ro to w ą  n a  5 ła ta w ię ­
z ien ia z p o zb aw  ien iem  p raw * o b y lw n -  

te lsk ieh .

—  L u b lin . (S k azan ie  zab ó jcy ). S ąd  
O k ręg o w y  iw Z am o ściu ro zp atry w ał  
sp raw ę 5 0 le tn ieg o B o lesław a M azu r­
k a , m ieszk ań ca w  si U d ry cze  k tó ry *  p o  
5 m iesięczn y  m  p o ży ciu ze sw ą żo n ą  
N ala ł ja p o czą ł ją zd rad zać, a n a ­
stępn ie zn ęca ł się n ad n ią w  n ie lu d z ­
k i sp o só b . N ieszczęśliw a k o b ie ta  
w sk u tek w y lew u k rw i d o m ó zg u za ­
n iew id zia ła i p o k ilk u  m iesięczn ej m ę ­
czarn i zm arła . S ąd sk aza ł M azu rk a  n a  
5 la t iw  ięz ien ia .

—  L u b lin . (A reszto w an ia k o m u n i­
stó w ). W  czasie o d b y w ająceg o  się w  
Z am o ściu p o g rzeb u k o m u n isty A b ra-  
m a G ru g lera d n ia 5 0 . 1 T 1 . 1 9 5 6 r. i 
cz ło nk a B u n d u A b ram a S zy fra —  
u czestn icy p o g rze lb u , sk ład a jący się  
p rzew ażn ie z k o m u n istó w , u siło w ali 
u rząd z ić d em o n strac ję . D zięk i szy b ­
k ie j in terw en cji p o lic ji d o d em o n st ­
racji n ie d o siz ło . P o lic ja aresz to w ała  
k  i  I k  u  n  ast  u w y  w  'ro t  o w e  ó w .

—  K ielce . (R o zp o w szech n ian ie w y ­
d aw n ic tw a k o m u n isty czn eg o ) N a te ­

ren ie p o w ia tu o lk u sk ieg o w  w o je ­
w ó d ztw ie k ie leck iem  m iejsco w e w ła ­
d ze b ezp ieczeń stw a  aresz to w ały  d w ie  
k o b ie ty * , k o lp o rtu jące  n ie leg a ln e w y ­
d aw n ictw a k o m u n isty czn e. W  w y n i­
k u p rzep ro w ad zo n y ch d o ch o dzeń a-  
reszto w an o d alsze d w ie o so b y , u  k tó ­
ry ch zn a lez io n o m aterja ły * o b ciąża­

jące .

—  G ro dn o . (K ary w ięz ien ia d la  
k o m u n istó w ). S ąd  O k ręg o w y  w * G ro d ­
n ie n a sesji w y jazd o w ej w  W o łk o - 
w y sk u w y d ał w y ro k sk azu jący za  
d ziała ln o ść k o m u n isty czn ą 5 o só b p o  
4 la ta w ięz ien ia i 2 o so b y p o 5 la ta  
w ięz ien ia , w szystk ich  z p o zb aw ien iem  
p raw * o b y w ate lsk ich O raz 7 o só b p o 1  

ro k u w ięzien ia  z p o zb aw ien iem  p ira lw  
n a 5 la ta .

—  G ro d n o . (Z lik w id o w an ie szaj­
k i p rzem y tn iczej). W ład ze b ezp ie ­
czeń stw a w  W arszaw ie z lik w id o w ały  
w  d n iach  o sta tn ich sza jk ę p rzem y tn i­
k ó w , tru dn iący ch się za o p la ta n ie ­
leg a ln y m  p rzem y tem lu d z i d o R o sji 
S o w ieck ie j. A resz to w an o 5 2 cz ło n ­
k ó w  sza jk i z je j h ersztem  W isen b er-  
g iem A b ram em n a czele . G łó w n y ch  
o sk arżo n y ch w * liczb ie 6 o sad zo n o w  
w ięzien iu .

NIEMIECKIE  FORTYFIKACJE  

W REJONIE RENU

Jak d o n o si n iem ieck a p rasa em i­
g racy jn a w e F ran c ji, N iem cy za cza ­
só w H itle ra zb u do w ały w ' re jon ie  
strefy zd em ilita ry zo w  an e j szereg u -  
m o cn ień i fo rty fik acy j, lo tn isk , p o li­
g o n ó w ćw iczeb n y ch , szo s, au to strad o  
sp ec jaln y m ch arak terze w o jsk o w y m . 
W  czw o ro b o k u G em u nd , W  a llse ifen , 
H eim b ach w ’ p o b liżu A k w izg ran u , —  
p rzez ro k i p ó l p raco w an o  n a 5 zm ia ­
n y , b u d u jąc p lac , p o zo rn ie d la „A r­
b eit  sf  ro n tu '4 . T y m czasem jest to fo r­
m alin y o b ó z w o jsk o w y , zao p atrzo n y  
w  d o sk o n ale m asko w  an e k o szary d la
za ło g i, p u n k ty * o b serw acy jn e , lo tn isk o ,  
o raz in n e u rząd zen ia i zab u d o w an ia  
w  o jsk ow e. G ó ra E rb esk o p f (8 1 0 m .)  
n ajw ięk sza w * p ro w in cji n ad reń sk iej.  
zo sta ła w * ca ło śc i u fo rty fik ow an a, p o ­
d o b n ie ja ik E rsb erg p o d m iejco w  o -  
śc ią A n w eiler w  P ala ty n ac ie . D o stęp  
d o ty ch fo rty fik acy j jes t w y k lu czo ­
n y , lecz p o d ziem n e k ab le te leg ra ­
ficzn e , i e lek ty czn e , p race e lek tro ­
m o n teró w * i rad jo tech m ik ó w . sta ła o -  
b ecn o ść in stru k to ró w R eich sw eh ry . 
aż n ad to w y m o w n ie  p o tw  ie rdza ją, że  
jes t to  re jon  fo rty fik acy jn y . N a p rze ­
strzen i 5 0  k m . m ięd zy * H eid e lb erg iem  
i H eilb ro o m m , są zb u d o w an e m ałe a  
b ard zo liczne u m o cn ien ia p o ło w ę. N a  
n o w y ch lo tn isk ach w  E lfh e im  są p o ­
b u d o w an e h an g ary p o d ziem n e^ k tó ­
re k o sz to w ały 5 i p ó ł m il  Jo n a m aręk .  

I N ad to są zb u d o w an e o d p o w ied n io i 
u fo rty fik o w an e lo tn isk a w  F re ib u rg u  
T rier i G lad b ach . D u ży  p o lig o n ćw i­
czeb n y n a w zg ó rzach S p ich erer k o lo  
S aarb ru cken zo sta ł p o w ięk szo n y , a  
n o w y * d u ży p lac ćw iczeb n y w  części  
p rzem y sło iw ”e j S aarb riik en zo sta ły —  

i zb u d o w  an e w  F re id rich sfe ld . G o ld -  
ih e im er H eid e (O b o k D u sse ld o rfu ) i 
(W ah n er H eid e (o b o k K o l  o n  j  i) .

TE CYFRY WINNE DOSTATECZ-  

! NIE ODSTASZYć WSZYSTKICH

OD WOJNY

O m aw ia jąc o lb rzy m ie stra ty , ja ­
k ie sp o w od o w ała w ielk a w o jn a , m ó ­
w i się racze j o ilo ści p o leg ły ch , ran ­
n y ch , in w alid ó w * . M ó w i się o stratach  
m aterja ln y ch . L ecz n ie w o ln o zap o ­
m in ać, że ró w n ież straszn y w  sk u t­
k ach isw o ich b y ł ten o g ó ln o lu d zk i  
m o rd , tak że i n a o d cin k u jeń có w  w o ­
jen n y ch . P rzy to czo n e p rzez 'n as cy ­
fry  w y stracza jąco u zasad nia ją n asze  
tw ierd zen ie .

N iem cy , A u strja , B u łg arja i T u r ­
c ja straciły w * czasie w ielk iej w o j­
n y  4 .0 1 1 .00 0 żo łn ie rzy , k tó rzy  się d o ­
sta li d o n iew o li. A ljan ci 4 .7 2 4 .0 0 0 ,—  

razem w ięc p o d czas w ielk ie j w o j­
n y  d o stało się d o n iew o li 8 .7 5 5 .0 0 0  
żo łn ie rzy . N ajw ięk sza ilo ść d o ista ła  
się z p o m ięd zy o ficeró w  z arm ji au -  
stry jack iej (6 1 .5 0 0 ), n astęp n ie z ro ­
sy jsk ie j (1 9 .2 0 0), w ło sk ie j (1 4 .7 5 0 ),  
n iem ieck ie j^ (1 1 .5 0 0 ), —  fran cu sk ie j  
(1 0 .9 00 ), tu reck ie j (1 .8 0 0 ), an g ie lk ie j  
(4 .9 4 0 ). Z  p o m ięd zy  szereg o w y ch : A u ­
strja (2 .8 5 8 .7 0 0 ), R o sja (2 .7 6 5 .0 0 0 ), —  
N iem cy (9 8 5 ), F ran c ja (5 2 8 .8 0 0 ), W ło ­
ch y  (4 8 8 .0 0 0 ), A n g lja (5 9 2 .0 0 0 ), T u rc ja  
(9 5 .6 00 ). Z au strjack iej arm ji d o sta ­
ło się d o n iew o li ro sy jsk ie j 5 4 .1 4 6 o -  
ficeró w  i 2 .0 5 7 .0 0 0 szereg o w y ch , d o  
w ło sk ie j 5 .1 5 4 o fic . ii 6 6 6 .6 4 6 szereg o ­
w y ch, d o serb sk ie j 1 .5 0 0 o ficeró w * i 
1 1 1 .5 0 0 szereg o w y ch . R o sjan d o sta ło  
się d o n iew o li n iem ieck iej 1 .4 5 4 .0 0 0 , 
au stry jack ie  j 1 .5 5 5 .0 0 0 . F ran cu zó w *  
d o sta ło się d o n iew o li n iem ieck ie j 
5 5 5 .0 0 0 . au sty jack ie j 6 6 2 . W ło ch ó w  d o  
n iew o li n iem ieck ie j 1 5 5 .5 0 0 , au stry ­
jack ie  j 5 6 9 .0 0 0 . A n g lik ó w  d o n iew o li 
n iem ieck ie j 5 6 0 .4 0 0 , d o au sty jack ie j 
1 4 8 . D u żą b y ła śm ierte ln o ść w  o b o ­
zach  d la jeń có w . N a; m iljo n  w zięty ch  
d o  n iew o li N iem có w  n ie w ró ciło d o  
k ra ju 1 6 5 .0 0 0 w sk u tek  śm ierc i, 9 7 .0 0 0  
p o zo sta ła zag in io n y ch . Z w o jsk au -  
siry jack o -w ęg ierk ich - 7 0 0 .0 0 0 u m ar­
ło w * R o sji, 1 9 1 .0 0 0 zag in ę ło . Ś m ier­
te ln o ść w y n o siła iw o b o zach d la jeń ­
có w * w N iem czech 5 .5 % , w * au strji  
6 .5 % , A n g lji 4 % . F ran cji 5 i p ó ł %  
W ło szech 8 d o 1 0 % , R o sji 2 2 % . R u -  
m u n ji 5 1 % . S erb ji 4 0 .5 % .
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Srebrny Jubileusz Kapłaństwa 
Ks. proboszcza Zaremby

W  c z w a r te k  d n ia  2  k w ie tn ia  d w u ­

n a s tu k s ię ż e d ie c e z j i c h e łm iń s k ie j ,  

c b c h o d z i s w ó j s r e b n y je b i le u s z k a ­

p ła ń s tw a .

A X  s z y s c x K s ię ż a ju b ila c i o b c h o ­

d z ą  tę  u ro c z y s tą  d la  n ic h  ro c z n ic ę  p o ­

z a g ra n ic a m i s w y c h p a ra ł i j —  b o  n a  

r e k o le k c ja c h , k tó re  o d p ra w ia ją  w  z a ­

k ła d z ie  ś w . B o ro in e n s z a  w  C h o jn ic a c h .

D o  g ro n a  k s ię ż y  —  J u b i la tó w  n a ­

le ż y ró w n ie ż p ro b o s z c z p a ra f j i w ą ­

b rz e s k ie j —  K s . F e l ik s Z a r e m b a .

Czcigodny Jubilat
Ks. Proboszcz Feliks Zaremba

U ro d z i ł o n  s ię 1 g ru d n ia  1 8 8 6  r . w  

C h e łm ż y , ś w ię c e n ia  k a jp la ń s k ie  o tr z y ­

m a ł 4  J k w ie tn ia  1 9 1 1 r . J a k o  w ik a ry  

p ra c o w a ł K s . p ró b . Z a re m b a  iw  G ru ­

d z ią d z u  p rz y  f a r z e , w  G d a ń s lk u  p rz y  

k ró le w sk ie j k a p l ic y , ja k o 1 a d m in is t r a ­

to r w  W o d z is ła w iu ,(W . M . G d a ń s k ) ,  

ja k o  w ik a ry  w  S k ó rc z u , Ś w ie c i l i i  T o ­

ru n iu  p rz y  k o ś c ie le  P a n in y  M a r j i . O d  

r . 1 9 2 0  k s . p ró b . Z a re m b a  p e łn i o b o ­

w ią z k i p re fe k ta p rz y S e m in a r  j  u iu
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Św. katolio. Słońce

w s c h ó d z a c h ó d

1 k w ie c ie ń Ś . T e o d o ry 5 ,1 9 1 8 ,0 3
♦ C . F r a u c . i i  P a u lo 5 ,1 7 1 8 ,0 5

3 V
P . R y s z a rd a 5 .1 4 1 8 ,0 7

R E K O L E K C J E  D L A  M Ł O D I E ż Y

R e k o le k c je W ie lk o p o s tn e  d la m ło d z ie ż y  

g im n a z ja ln e j o d b y w a ć  s ię b ę d ą  p o d  k ie ro w ­

n ic tw e m  O jc a  S p iry tu a la J a n a G ic z e la z e  

Z g ro m a d z e n ia M is jo n a rz y  S ło w a B o ż e g o  o d  

ś ro d y  1 k w ie tn ia  d o  s o b o ty  4  k w ie tn ia w  n a ­

s tę p u ją c y m  p o rz ą d k u :

W  ś r o d ę : o g o d z . 1 5 ,5 0 n a b o ż e ń s tw o  

w s tę p n e  z V e n i C re a to r . I n a u k a d la u c z ­

n ió w . —  O  g o d z . 1 7 - te j —  I n a u k a  d la  u c z e ­

n ie . O  g o d z . 1 8 - te j W y s ta w ie n ie , S u p l ik a c je  

i  m o d li tw y  w ie c z o rn e .

W  c z w a r te k : o g o d z . 8 ,3 0  M s z a  ś w . —  

I I  n a u k a  d la  u c z n ió w . O  g o d z . 1 0 ,3 0  I I n a u k a  

d la  u c z e n ie . O  g o d z . 1 1 ,3 0  D ro g a K rz y ż o w a .  

R a c h u n e k  s u m ie n ia . A n io ł P a ń s k i .

O  g o d z . 1 4 - te j R ó ż a n ie c . —  I I I n a u k a  d la  

n c z n ió w . O  g o d z . 1 6 - te j —  I I I n a u k a d la  

u c z e n ie . O  g o d z . 1 8 - te j —  G o d z in a ś w ię ta .

W  p ią t e k :  o  g o d z . 8 ,3 0  M s z a ś w . IV  n a u ­

k a d la u c z n ió w , o g o d z . 1 0 ,3 0 IV  n a u k a  d la  

u c z e n ie ; o  g o d z . 1 1 ,3 0  R ó ż a n ie c  i V  n a u k a  d la  

u c z n ió w . O  g o d z . 1 4 - te j V  n a u k a d la u c z e ­

n ie . O  g o d z . 1 5 - te j R a c h u n e k  s u m ie n ia  i s p o ­

w ie d ź . O  g o d z . 1 8 - te j D ro g a  K rz y ż o w a .

W  s o b o t ę : o g o d z . 8 ,3 0  —  V I w s p ó ln a  

n a u k a d la u c z e n ie i u c z n ió w w k o ś c ie le .  

M s z a ś w ., K o m u n ja ś w ., B ło g o s ła w ie ń s tw o  

P a p ie s k ie  i „ C ie b ie  B o ż e c h w a l im y " .

W s z y s tk ie n a b o ż e ń s tw a w s p ó ln e o d b y ­

w a ć s ię b ę d ą w k o ś c ie le p a ra f ja ln y m . a  

n a u k i w  s a lc e  p a ra f ja ln e j.

Z M I A N A  W Ł A S N O Ś C I

N ie ru c h o m o ś ć  s w o ją  p o ło ż o n ą  p rz y  u l ic y  

C h e łm iń s k ie j 6 —  s p rz e d a ł p . F e l ik s S z a l iń ­

s k i  a  n a b y ł g m a c h  U rz ę d u  P o c z to w e g o , k tó ry  

ja k  w ia d o m o  p o z o s ta w a ł w  r ę k a c h n ie m ie c ­

k ic h . N o w o  n a b y w c y  S z c z ę ś ć  B o ż e !
*

W  d n iu  w c z o ra js z y m  n a b y ła p . N iz w a n -  

to w s k a  z r ą k  n ie m ie c k ic h  n ie ru c h o m o ś ć o d  | 

A a n c z y c ie ls k ie in  n ię s k ie m  w lo ru n iu .  

s k ą d  p rz y b y ł w  d n iu  1 l ip c a  1 9 3 5  r .  

d o W ą b rz e ź n a . b x tu  o b ją ć  o s ie ro c o ­

n ą  p a ra f ję . U ro c z y s te j in t ro d u k c j i k s .  

p ró b . Z a re m b y  d o k o n a ł w  d n iu  2 9  p a ź ­

d z ie rn ik a  1 9 3 5  r . J . E . K s . b is k u p  O k o ­
n i  e t  w  s k i .

K s . p ró b , b . Z a re m b a  p rz e b y w a  w  

n a s z e j p a ra f j i je s z c z e  n ie z b y t d łu g o ,  

a le ju ż  te n  o k re s c z a s u p o z w o li ł n a  

z a d z ie r z g n ię c ie  p o m ię d z y N im  a p a -  

r a ł ja n a m i w ę z łó w  s e rd e c z n o ś c i i p rz y ­
ja ź n i .

W  ty m  k ró tk im  c z a s ie z d o ła ł K s .  

P ro b o s z c z , d z ię k i n a d z w y c z a jn e j p o ­

m o c y  i w ie lk ie m u  z ro z u m ie n iu  z e  s t ro ­

n y  p a ra f ja n . p o k o n a ć n ie je d n e  t r u d ­

n o ś c i f in a n s o w e . W  c z a s ie  o d 1 l ip c a  

1 9 5 5  r . d o  1 k w ie tn ia 1 9 5 6  r . s p ła c i ł o -  
k o ło  7 .0 0 0  z ł . d łu g ó w  p a ra f ia ln y c h , a  

tw ia d o m e m  je s t p o w s z e c h n ie , ż e  p rz y  

o b ję c iu  p a ra f j  i s p ra w  y  p rz e d s ta w ia ły  

s ię  b a rd z o  g ro ź n ie . —  D z ię k i e n e rg j i  

K s . P ró b . Z a re m b y  —  s ta n  f in a n s o w y  

p a ra f j i w ą b rz e s k ie j u le g a s ta łe j p o ­
p ra w ie .

Z  p ra c  in w e s ty c y jn y c h  —  d o k o n a ­

n o  z a  r z ą d ó w  K s . P ro b . Z a re m b v  p rz y  
w y d a tn e j  p o m o c y  p a ra f ja n  o p a rk a n ie -  

n ie  c m e n ta r z a .

J a k  s ię d o w ia d u je m y  o b c h ó d  k o ­

ś c ie ln y ju b i le u is z u  K s . P ró b . F e l ik s a  

Z a re m b y  o d b ę d z ie  s ię  w  W ą b rz e ź n ie  

w  d z ie ń  ś w ią t  w  ie lk a n o c n y c h  w :  c z a s ie  

u ro c z y s te j s u m y  o  g o d z . lÓ - te j .

C z c ig o d n e m u S o le n iz a n to w i , K s .  

P ro b o s z c z o w i Z a re m b ie  w  d n iu  ta k  u -  

ro c z y s ty m  s k ła d a m y  w  im ie n iu C z y ­
te ln ik ó w  i w ła s n e m  s z c z e re i g o rą c e  

ż y c z e n ia ja k n a jd łu ż s z y c h la t ż y c ia ,  
w s z e lk ie j p o m y ś ln o ś c i i a b y n a d a l  

t r o s k l iw ą  o p ie k ą o ta c z a ł s w o ic h  p a ­
r a f ja n .

A d  m u lto s a n n o s !

„ V o rs c h u s v e re in " . N ie ru c h o m o ś ć  ta  z n a jd  u  je  

s ię p rz y  u l ic y  H a lle ra . N o w o n a b y w c z y n i ż y ­
c z y m y p o m y ś ln o ś c i .

D Z I E Ń  Ś P I E W U  I  M U Z Y K I

W  n ie d z ie lę , d n ia 5 k w ie tn ia 1 9 3 6 r . o d ­

b ę d z ie s ię w a u l i tu te js z e g o g im n a z ju m  

D Z IE Ń  Ś P IE W U  I M U Z Y K I n a  k tó rą to  u ro ­

c z y s to ś ć m a m y z a s z c z y t z a p ro s ić  w s z y s tk ic h  

S z a n . O b y w a te l i m ia s ta W ą b rz e ź n a .

W s tę p  —  w s z y s tk ie  m ie js c a  5 0 g r .

K o m i t e t  K o ła  M u z y c z n e g o p r z y  P a ń s tw , 

G im n . H u m a n is t y c z n e m

K R A D Z I E Ż .

W  n o c y  z d n ia  5 0  n a  5 1 m a rc a  n ie z n a n i  

z ło d z ie je w ła m a li s ię d o  .z a b u d o w a ń p . Z a -  

r e m b s k ie j F ra n c is z k i , w y b . p o d d w o rz e c i  
s k ra d l i 1 ś w in ia k a .

M E C Z  P I Ł K A R S K I .

W  d n iu  d z is ie js z y m , t j . w  ś ro d ę o g o d z .  

4 - te j p o  p o ł . o d b ę d z ie  s ię n a  b o is k u  s p o r to -  

w e m  m e c z  p i łk i n o ż n e j , ro z e g ra n y  o  m is tr z o ­

s tw o  W ą b rz e ź n a  m ię d z y  K . S . „ P o m o rz a n k ą "  

a  K . S . „ P o g o n ią  ‘ . W s tę p  je s t b e z p ła tn y .

Z E B R A N I E  G O S P O D A R C Z E

D z iś w  ś r o d ę o  g o d z in ie 7 -m e j w ie c z o ­

r e m  o d b ę d z ie s ię w  d u ż e j s a l i h o te lu p o d  

O r łe m  w ie lk ie z e b r a n ie g o s p o d a r c z e , n a  

k tó re m  p o ru s z a n e  b ę d ą  ró ż n e s p ra w y  p o d a t­

k o w e i c a ły  s z e re g  in n y c h  s p ra w w a ż n y c h  

d la o g ó łu  k u p ie c tw a i r z e m io s ła .

U d z ia ł w  z e b ra n iu  w e ź m ie  p ró c z d y re k ­

to r a  I z b y  S k a rb o w e j p . w ic e p re m je r K w ia t­

k o w s k i , o b je ż d ż a ją c y  o s ta tn io w s z y s tk ie p o ­
w ia ty  P o m o rz a .

W s z y s c y  p p .: K u p c y  i R z e m ie ś ln ic y  n ie ­

w ą tp l iw ie s k o rz y s ta ją z p o b y tu p . W ic e -  

p re m je ra w  n a s z e m  m ie ś c ie i p rz e d s ta w ią  

m u  s w o je  b o lą c z k i n a z e b ra n iu .

D Z I Ś  O P E R E T K A  „ K S I Ę Ż N I C Z K A  

C Z A R D A S Z A ” .

W  o s ta tn ie j c h w il i p rz y p o m in a m y  o  d z i-  

s ie js z e m  p rz e d s ta w ie n iu O p e re tk i P o z n a ń ­

s k ie j p o d  D y r . Z y g m u n ta W o jc ie c h o w s k ie g o  

w  s a l i p . K lim k a . P o c z ą te k  o g o d z . 8 -m e j .

„ K s ię ż n ic z k a  C z a r d a s z a4 4 to n a je f e k to w ­

n ie js z a o p e re tk a , o d z n a c z a ją c a  s ię ś w ie tn ą  

r e ż y s e r ją , d o s k o n a łą g rą  a r ty s tó w , w s p a n ia ­

łą  m u z y k ą , n a jm e lo d y jn ie js z e m i p io s e n k a m i, 

a n a d e w s z y s tk o : H u m o r , h u m o r , h u m o r !

B ile ty  d o  g o d z . 7 -m e j w ie c z . d o  n a b y c ia  

w  k s ię g a rn i p . W o jte c k ie g o  —  R y n e k , a  p o ­

te m  ju ż p rz y  k a s ie  te a t ru .

P o  p o łu d n iu  o g o d z . 4 - te j p rz e p ię k n a  

b a jk a  m u z y c z n a u  5  a k ta c h  . .O  K ry s i L e ś n i­

c z a n c e ” . B ile ty  o d 2 0  g r .

1 0  S T R Z A Ł Ó W  K U  C H W A L E  O J C Z Y Z N Y !

O g ó ln ie m ó w i s ię o  o g ro m n e j ro l i w a lk i  

g a z o w e j , o b ro n y p rz e c iw lo tn ic z e j i tp „ a z u ­

p e łn ie  z a p o m in a  s ię  o  z a s a d n ic z e j n ie z a s tą p io ­

n e j w  d z is ie js z e j w o jn ie  b ro n i , ja k ą  je s t b e z ­

s p rz e c z n ie  k a ra b in . S ta n  ta k i w y c h o w u je n a ­

ró d  w  p o c z u c iu  n ie m o c y  i s ła b o ś c i, c o  w p ły ­

w a u je m n ie n a o b ro n ę P a ń s tw a . J a k o  p rz e ­

c iw d z ia ła n ie  te m u  w  in n iś m y  s ta w ić  p o w s z e c h ­

n e  u p ra w ia n ie  s t rz e le c tw a , p rz e z  c o  w z b u d z i­

m y p o c z u c ie w ła s n e j s i ły i z a u fa n ie d o  te j  
b ro n i .

A b y u m o ż l iw ić z b l iż e n ie s z e rs z y c h m a s  

s p o łe c z e ń s tw a d o  k a ra b in u  ja k o  b ro n i p o d ­

s ta w o w e j , K o m e n d a P o w . Z . S . w  d n iu  5 - g o 

k w ie tn ia  b r . o rg a n iz u je z a w o d y s t rz e le c k ie  

p o d h a s łe m  . .1 0 s t r z a łó w  k u c h w a le O jc z y ­

z n y " .

S tr z e la n ia o d b ę d ą s ię :

w  W ą b r z e ź n ie —  n a b o is k u  s p o r t , o d  g o ­

d z in y  1 3 —  1 8 ;

w  K o w a le w ie —  n a  s tr z e ln ic y  M ie js k ie g o  

K o m ite tu  W F . i P W . o b o k  b o is k a s p o r t , o d  
g o d z in y  1 3 — 1 8 ;

w  G o lu b iu  —  n a  p la c u  o b o k  r z e ź n i m ie j ­
s k ie j o d  g o d z . 1 3 — 1 8 .

W a r u n k i :  b ro ń m a ło k a l ib ro w a —  a ) d o  

o d z n a k i s t rz e l , k la s y  I . —  o d le g ło ś ć  5 0  m tr .,  

p o s ta w a  le ż ą c ; i lo ś ć  n a b o i 2 0  +  5  p ró b n e , ta r ­

c z a 2 0 X  1 4 , c z a s 4 0  m .. m o ż liw y c h  p k t . 2 0 0 ,  
n a k l . I . 1 7 0  p k t . ;

b ) d o  k la s y  I I i I I I —  o d le g ło ś ć  5 0  m tr . ,  

p o s ta w a  le ż ą c , i lo ś ć  n a b o i 1 0  +  3  p ró b n e , ta r ­

c z a  2 0  X  1 4 , c z a s 1 5 m in u t , m o ż liw . p k t . 1 0 0 , 

d o  k la s y  I I I 5 0  p k t . , d o  I I 6 5  p k t .

A m u n ic ję  d o  s t rz e la ń  k a ra b in ó w  b o c z n e ­

g o z a p ło n u p rz y n o s z ą z a w o d n ic y z e s o b ą  

w z g l. m o g ą  z a k u p ić  n a  s t r z e ln ic y  p rz e d  s t r z e ­

la n ie m  p o  4  g ro s z e  z a  s z tu k ę .

W s z y s c y c i , k tó rz y p o s ia d a ją o d z n a k ę  

s t r z e l , ja k ie jk o lw ie k k la s y , w in n i p rz y n ie ś ć  

z e  s o b ą  n a  s t rz e ln ic ę  le g i ty m a c ję , c e le m  e w tl .  

w p is a n ia  w y n ik ó w , n a to m ia s t c i , k tó rz y  p o ra ź  

p ie rw s z y  s t r z e la l i o  O . S „  m o g ą  ją  o tr z y m a ć  

n a s t r z e ln ic y  p o  s p e łn ie n iu  w a ru n k ó w  z a o -  
p ła tą  1 5  g r .

Z w ra c a m  s ię z p ro ś b ą d o  P P . P re z e s ó w ,  

K ie ro w n ik ó w  U rz ę d ó w n a te r e n ie  p o w ia tu ,  

b y  z e s w e j s t ro n y d o ło ż y l i s ta ra ń , a b y ic h  

c z ło n k o w ie i p ra c o w n ic y ja k n a j l ic z n ie js z y  

w z ię l i u d z ia ł w  s t rz e la n iu „ 1 0 s t r z a łó w  k u  

c h w a le  O jc z y z n y " .

K o m e n d a n t P o w ia t u  Z . S .

(— ) S z a le c k i M a r j a n ,  k a p i t a n .

D O K Ą D  P Ó J D Z I E M Y  W  N I E D Z I E L Ę ,  

D N I A  5 K W I E T N I A ?

D o s z ły  n a s w ie ś c i . A le  c z y ż b y  ty lk o  w ie ­

ś c i?  N ie  —  to r z e c z y w is to ś ć Id ą c u l ic a m i  

m ia s ta  W ą b rz e ź n a , p ra w ie , ż e  c o  s to  k ro k ó w  

w id z ę s to ją c y c h  o b y w a te l i , ż y w o o m a w ia ją ­

c y c h  ja k ą ś  n a p e w n o  c ie k a w ą  s p ra w ę . —  N ie  

o m y li łe m  s ię . K ie d y  z b l iż y łe m  s ię d o  p e w n e ­

g o  to w a rz y s tw a  i s ta n ą łe m  s k ro m n ie  n a  u b o ­

c z u , s ły s z ę u ry w a n e s ło w a , —  ś -p - i -e -w ,  

M -u -z -y -k -a , D -z - i - e -ń . W  m o je j g ło w ie  w o ­

b e c u s ły s z e n ia ty c h u ry w a n y c h s łó w , p o w ­

s ta ła  i s tn a  g m a tw a n in a  m y ś l i. Z a z n a c z a m , ż e  

je s te m  w ie lk im  z w o le n n ik ie m  ś p ie w u , n ic  te ż  

d z iw n e g o , ż e to  m n ie z a in te r e s o w a ło . O s ta ­

te c z n ie  s ta n o w c z o , a le  g rz e c z n ie  p rz e p ro s i łe m  

je d n e g o  z p a n ó w  i p o p ro s iłe m  o  w y ja ś n ie n ie .  

O tó ż n ie m a c ie p o ję c ia ja k  s ię u c ie s z y łe m . 

T o  P a n  n a p ra w d ę n ic  je s z c z e  o  te rn  n ie  w ie ?  

P rz e c ie ż s ta ra n ie m  M ło d z ie ż y G im n a z ja ln e j 

o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  w  a u l i g im n a z ju m  o  

g o d z . 5 - te j p o  p o ł . w ie lk a  u ro c z y s to ś ć . C z y ż  

P a n  n ie  z a u w a ż y ł, ż e  p ra w ie  c o  d ru g ie  o k n o  

w y s ta w n e  je s t a f is z ?  S ta l iś m y  n a  ro g u  u l ic y  

(k o lo  p . C h w ia łk o w s k ic g o ) , p a tr z ę w o k n o  

w y s ta w o w e i z w ie lk ie m  z a in te r e s o w a n ie m  

c z y ta m : „ W  n ie d z ie lę , d n ia 5 k w ie tn ia o d ­

b ę d z ie  s ię  w  a u l i tu t . g im n a z ju m  d z ie ń  ś p ie ­

w u i m u z y k i , n a k tó rą  to  u ro c z y s to ś ć  m a m y  

z a s z c z y t z a p ro s ić w s z y s tk ic h  S z a n . O b y w a ­

te li m ia s ta W ą b rz e ź n a " . —  W o b e c te g o  s p o ­

ty k a m y  s ię  w  n ie d z ie lę  w s z y s c y  w  a u l i g im ­

n a z ju m  o g o d z . 5 - te j p o  p o ł .

P O  P R A C Y  —  M I Ł A  R O Z R Y W K A !

M iłą  i w e s o łą  ro z ry w k ę  g o tu je  S z a n o w n e j  

P u b l ic z n o ś c i m ia s ta  i o k o l ic y  K a t . S to w . M ło ­

d z ie ż y  M ę s k ie j n a n ie d z ie lę , d n ia  5 k w ie t n ia .  

W y s ta w ia  b o w ie m  a rc y z a b a w n ą  k o m e d ję  w  3  

a k ta c h  p . t . F O R T E L E  M I C H A S I A .  P rz e d s ta -  

w ie n ie o d b ę d z ie  s ię  w  s a l i p . K lim k a  o  g o d z .  

1 9 ,5 0  (w p ó ł d o  8 -e j w ie c z o re m ) . D o c h ó d  z  te j  

im p re z y  p rz e z n a c z o n y  je s t w  c a ło ś c i n a  o rg a -* VI- ------------------------------- J J--------- - - - - - -  U . O  W 1  W V

n iz a c ję  z lo tu  i z a w o d ó w  K . S . M . p o w ia tu  w ą -  N O Ś C I . Z a p o w ia d a  s ię  B o h a t e r s k i F o r t  D u m o n t

Przed obiektywem
G D Z IE  M A S Z  O C Z Y ?

W  z w ią z k u  z p o ż a re m , k tó ry  s t r a w ił s to ­

d o łę w ła s n o ś ć p . P u ty n k o w s k ie g o , n ie k tó r z y  

k o re s p o n d e n c i p is m  a z w ła s z c z a ,S ło w a P o ­

m o rs k ie g o ” i „ G a z e ty  L u d o w e j” , w ie le , b a r ­

d z o  w ie le  n a p is a li . N ie  c h c e m y  b ro n ić  w  te j  

c h w il i s t r a ż y o g n io w e j , b o  ja k o  ta k a , s a m a  

s ię o b ro n i , p rz e d  p a s z k w ila m i.

J e d n o n a s z a d z iw ia . M ia n o w ic ie „ G a z e ta  

L u d o w a " ( a r a c z e j je j k o re s p o n d e n t z d z ie ­

d z in y „ s e ro w a r s tw a " ) p o d a l i , ż e :

„ N a m ie js c e p o ż a ru p rz y b y ły d w ie  

s t r a ż e , k tó re  p o ż a r z lo k a l iz o w a ły ” .

S tr a ż p o ż a rn a z Ł o p a te k ? G d z ie ? k ie d y ?

S tw ie rd z a m y , ż e  b y ła  s t r a ż  w ą b rz e s k a  

P rz y b y ła ró w n ie ż  s t ra ż  z  M y ś liw c a , a le  je d y ­

n ie  z e  s p rz ę te m .

D a le j „ G a z e ta  L u d o w a "  p o d a je :

„ Z a d z iw ia ją c e in  je s t to , ż e  W ą b rz e s k a  

S tr a ż  P o ż a rn a  p rz e p ro w a d z a ła  w  n ie d z ie ­

lę 2 2 m a rc a  ć w ic z e n ia ta k ty c z n o -b o jo w e  

z e s p rz ę te m  z a u to m o b i l iz o w a n y m  i z m o ­

to ry z o w a n y m  n a z a b u d o w a n ia c h  ro ln ik a  

p . F ra n c is z k a P u ty n k o w s k ie g o " .

K o g o  to  m o ż e  z a d z iw ić , ż e  b y ły  ć w ic z e n ia  

a k u ra t n a ty c h  w ła ś n ie  z a b u d o w a n ia c h ?  M o ­

ż e  k o re s p o n d e n t „ G a z e ty  L u d o w e j" r z u c i p o ­

d e jrz e n ie , ż e  s to d o łę  p o d p a l i ła . .. s t r a ż  o g n io ­

w a ?

P y ta m y  s ię ty lk o  o w e g o  k o re s p o n d e n ta :  

g d z ie m a s z  o c z y ? G d z ie  p ra w d z iw o ś ć  s w o ic h  

tw ie rd z e ń , g d z ie lo g ik a ? ? !

X

R a z  n a re s z c ie  p o w in n a  w y jś ć  u s ta w a  n o r ­

m u ją c a  s to s u n e k  w  d z ie n n ik a rs tw ie . N a m n o ­

ż y ło  s ię  b o w ie m  ty lu  s a m o z w a ń c z y c h  „ re d a k ­

to ró w " , k tó rz y  s ą  n a p ra w d ę  i s tn ą  p la g ą  i w y ­

r z ą d z a ją  s z k o d ę  n ic ty lk o  r z e c z y w is ty m  d z ie n ­

n ik a rz o m . a le ró w n ie ż s p o łe c z e ń s tw u .

b rz e s k ie g o , to  te ż ż y w ić n a le ż y  n a d z ie ję , ż e  

O b y w a te ls tw o , k tó re z a w s z e c h ę tn ie p o p ie ­

r a ło  w s z e lk ie  d ą ż e n ia i p ra c e m ło d z ie ż y n a ­

s z e j —  i ty m  r a z e m  z a d o k u m e n tu je  s w e  g łę ­

b o k ie  z ro z u m ie n ie  d la  je j p o c z y n a ń  i g ro s z e m  

s w y m  p rz y c z y n i s ię d o z re a l iz o w a n ia w ie l­

k ic h  z a m ie rz e ń  K ie ro w n ic tw a  O k rę g u . C e n y  

b i le tó w  s ą  b a rd z o  n is k ie , b o  o d  5 0  g ro s z y  d o  

9 9 g ro s z y . —  A  z a te m , p o c a ło ty g o d n io w e j  

p ra c y  —  w s z y s c y  n a  k i lk a  c h w il  u ś m ie jm y  s ię  

ś m ie c h e m  z d ro w y m  n a  p rz e d s ta w ie n iu  F O R ­
T E L E  M IC H A S IA .

R O Z P R A W Y  S Ą D U  G R O D Z K I E G O

w  W ą b r z e ź n ie —  w  d n iu  2 7 m a r c a .

Z a  ta jn y  u b ó j i s p rz e d a ż  m ię s a d o  s p o ż y ­

c ia  k o n s u m e n to m  b e z  z n a k o w a n ia w e te ry n a ­

ry jn e g o  s k a z a n y  z o s ta ł W o jn o w s k i B ro n is ła w  

z L u d o w ic  n a 1 m ie s ią c a re s z tu z z a w ie s z e ­
n ie m  n a  2  la ta .

Z a k r a d z ie ż 2 r o w e r ó w  n a s z k o d ę R e h -  

b ro n a  A lo jz e g o  z  R y ń s k a  i K a s p rz y k a  T o m a ­

s z a  z g m a c h u  S ą d u  G ro d z k ie g o , s k a z a n y  z o ­

s ta ł M a rc in  H a ła je c (o b e c n ie  w  w ię z ie n iu  S ą ­

d u  G ro d z k ie g o  w  W ą b rz e ź n ie ) z a  k a ż d y  c z y n  

p o  1 ro k u  w ię z ie n ia  —  łą c z n ie  2 0  m ie ś . w ię ź .

Z a u d a r e m n ie n ie e g z e k u c j i p r z e z u s u n ię­

c ie  z a ję te g o  z b o ż a  s k a z a n a  z o s ta ła  K o z d ró w -  

n a  A n ie la  z e  S ta n is ła w e k  n a  2  ty g o d n ie  a r e s z­
tu  z z a w . n a  2  la ta .

Z a  ż e b r a c t w o i  w łó c z ę g o s t w o s k a z a n y  z o ­

s ta ł W iś n ie w s k i S ta n is ła w  z W ą b rz e ź n a n a  

6 m ie ś , w ię z ie n ia z n a ty c h m ia s to w e m  p rz y ­

t r z y m a n ie m . O s k a rż o n y je ź d z i ł p o o k o l ic z ­

n y c h  m ia s ta c h  ż e b rz ą c  n a tr ę tn ie , w z b u d z a ją c  

l i to ś ć  s w o je m i  r z e k o m e m i k u rc z a m i, k tó re  d o ­

s ta w a ł n a  z a w o ła n ie .

Z a z n ie w a g ę w ła d z y p o l ic y j n e j  o r a z z a 

o rd y n a rn e  z w ro ty  p o d  a d re s e m  P a ń  ś w . W in ­

c e n te g o  a  P a u lo  s k a z a n a  z o s ta ła  W a n d a  C z e r ­

w iń s k a  z  W ą b rz e ź n a  n a  2  m ie ś , a re s z tu  z  z a w .  
n a  2  ła ta .

Z a  p a s e r s t w o s k ra d z io n e g o  ro w e ru  s k a z a ­

n i z o s ta l i D u d a  J a n  i K o rz e n io w s k i z  G o lu b ia  

o b a j p o  4  m ie s ią c e a re s z tu  z z a w . n a  2 la ta .

Z a  k ra d z ie ż  c ie la k a  n a  s z k o d ę ro ln ik a  D u ­

d z ia k a  z  O s tro w a  s k a z a n y  z o s ta ł C y rm a n  S ta ­

n is ła w  z D rz o n o w a  n a  5 m ie ś , a re s z tu  z  z a w .  
n a  5  la ta .

Z a  u d a re m n ie n ie  e g z e k u c ji  s k a z a n y  z o s ta ł  

S tr a s z e w s k i W ła d y s ła w  z  P rz y d w o rz a n a je ­

d e n  ty d z ie ń  a re s z tu  z  z a w r . n a  2  la ta .

K I N O  S Ł O N C E

T y lk o  d z iś d w ie o s o b y n a 1 b i le t ,  p o tę ż n y  —  

f i lm  p o d  ty tu łe m  „ Z A  C H W IL Ę  S Z C Z Ę Ś C IA "  

S p e ja ln y  s e a n s  d la  d z ie c i o  g o d z  5 2 5  g ro s z y  —

N a s tę p n y f i lm  z ż y c ia n ie u s tr a s z o n e j lo t -  

n ic z k i —  M iło ś ć i ś m ie rć  b y ły  s ta w k a m i w  je ^

w a lc e o s z c z ę ś c ie p t . Ś W IA T Ł O  W  C IE M .
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pr z e d s t a w ie n ie : k . s . m . m ę s k ie j .
KSIĄŻKI. W niedzielę dnia 5 kwietnia 

o godz. 19-tej (7 wiecz.) w sali p. Deutsch- 
manna w Książkach odegra Katolickie Stowa­
rzyszenie Młodzieży Męskiej oddział Książki 
przedstawienie wielkopostne w 3 aktach p. t. 
„UKRZYŻUJ GO“ oraz tragedję rodzinną w 
3 aktach p. t. „NAD OJCOWSKĄ MOGIŁĄ", 
na które Szan. Gości i Sympatyków z Książek 
i okolicy uprzejmie zaprasza

Kierownictwo Oddziału.

KURCZĘ O 4-CII NOGACH.
PRZYDWÓRZ. W zagrodzie p. Jana Ma­

jewskiego w Przydworzu wylęgło się kurczę

kujemy z zadowoleniem. Nareszcie miasto 
nasze doczekało się omówienia stosunków w 

i Rad jo.

Program  

środa, 1 kwietnia 1936 r.
Godz. 17-ta Referat o .stosunkach wąbrze­

skich wygłosi p. Bonifacy Kownacki. Godz. 
17,20 Płyty (szlagiery wąbrzeskie). 17,50 lli- 

'storja miasta Wąbrzeźna, wygłosi rektor uni­
wersytetu powszechnego p. Kaucz. 1H,OO l du­
rzenia zegara ratusza wąbrzeskiego i stwier­
dzenie różnicy z czasem właściwym. 18,03 
Chwilka gospodarstwa... bankowego, w opra­
cowaniu p. Jana Nadolnego. 18,15 Ciekawa 
pogadanka regjonalna pt.: „Jak należy ra­
cjonalnie grać w nowoczesny bilard" — wy­
głosi p. Alfons Bortowski. 18,30 Wędrówka

(transmisja z życia — dla dzieci). 16,15 Recital wiolon­

czelowy. 16,45 Cała Polska śpiewa. 17.00 Odczyt o mie­

szczaństwie polskiern. 17.15 Fragmenty z oper. 17.50 Po­

gadanka. 18,00 Największe sonaty .Mozarta. 18,30 Jęcz­
mień browarniany (pog. roln.) 18,40 jak spędzić święto? 
18,45 Recital fortepianowy.* 10,00 Pogadanka muzyczna. 

19,10 Program na dzień nast. 19,20 Koncert reklamowy. 
19,35 Wiadomości sportowe z Pomorza i ogólne. 19,45 Po­
gadanka aktualna. 20,00 Ostatni piosenkarz Lwowa. — 
20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Obrona przeciwgazow o- 

lotnicza — pogadanka. 21,00 Słuchowisko pt. ..Djabel”. 

21,35 Nasze pieśni. 22,00 Audycja z okazji setnego wystę­
pu przed mikrofonem P. R. Kwartetu Warszawskiego. 
22,45 Tańce i piosenki.

PIĄTEK, dnia 3 kwietnia 1936 r.
Sygn ał oaafu. — „K iedy  ranne wstają zorze". 

Pobudka do gimnastyki. — Gimnastyka. 6,50 Kancert po­

ranny. 7,20 Dziennik paranny. 7,30 Dalszy ciąg koncertu. 

7,5* Program na dzień biażący. — 7,55 Parę informacyj  
8,9* Andyaja dla szkół 8.10— 11,57 Przerwa. 11.57 Sygnał 

ezasu. — Hejnał z Krakowa. — Dziennik południowy. —

nia godz. 7.30 wieczorem w Ratuszu w sali Rady .M iej  

skiej z nast. porządkiem obrad: 1) Zagajenie. 2) Od- 
ezczytanie protokułu z ostatn. nadzwyczajnego walneg<

। zebrania. 3) Sprawozdania: a) prezesa, b) sekretarza 

c) skarbnika. 4) Zatwierdzenie sprawozdań Zarządu za 

rok ubiegły. 5) Wybór Zarządu: a) Prezesa, b) 8 człon­
ków zarządu, c) 5 członków komisji rewizyjnej. 6) L'stn 

lenie planu czynności i zatwierdzenie budżetu na rok 

1936-37. 7) Uchwalenie wysokości składek miesięrz

nych dla członków: a) zwyczajnych, b) wspierających 

8) Wybór delegata na walne zebranie Pomorskiego Zw 

Tow. Ogródków Działkowych i Małych Osiedli Pod­
miejskich. 9) Rozpatrzenie wniosków, nadesłanych 

przez członków do zarządu na 5 dni przed zebraniem 

10) Wolne wnioski i głosy. 11) Zamknięcie.

UWAGA: Walne zebranie, zwołane statutowo, jest 

prawomocne bez względu na liczbę obecnych crłonków 

Uchwały stają się prawomocne, gdy są przyjęte zwvkl- 

większością głosów, biorących udział w głosowaniu.
Za Zarząd: (— ) Schwarz, prezes.

— BACZNOŚĆ RODZINA  REZERW ISTÓW !  Zebranu

o 4-ch nogach.

M  o  wale w a
ROZGRYWKI PING PONGOWE.

KOWALEWO. W ub. niedzielę w sali pa- 
rafjalnej odbyły się rozgrywki ping-pongowe 
pomiędzy zespołami K. S. M. Męskiej Kowa­
lewo a K. S. M. Męskiej Wąbrzeźno. Do roz­
grywek stanęło 6 par zawodników. Wyniki 
są następujące (na pierwsźem miejscu wyniki 
Wąbrzeźna, na drugiem — Kowalewa): — 
0:2, 0:2, 2:0, 2:0, 2:0, 2:1. Ogólny wynik 8:5 
na korzyść Wąbrzeźna. — Licznie zebrana w 
sali publiczność oklaskiwała efektowne mo­
menty gry. —- Rozgrywki rewanżowe odbędą 
się w Wąbrzeźnie w pierwszą niedzielę po 
świętach.

po Wąbrzeźnie (plaża, łazienki, kino, luksus, 
browar i boisko sportowe). 18,50 Koncert or­
kiestry „Sokoła". 19,25 Pogadanka dla rolni­
ków: 1) O należytym wychowie krów — wy­
głosi p. T. Michalski; 2) Dla gospodyń wiej­
skich pogadanka pod tytułem „Jak karmić 
kury, ażeby 3 razy dziennie niosły jajka" — 
wygłosi instruktor p. Ewertowski. 19,50 Wia­
domości sportowe omówią: prezes dr Ostrow­
ski i prezes Jan Hoffmann. 20.00 Koncert or­
kiestry Ochotniczej Straży Pożarnej z Czy- 
stochlebia. 20,20 Kiedy i w jakich okolicznoś­
ciach należy zbierać na biedne dzieci — wy­
głosi p. kier. Nałęcz. Na zakończenie godzi­
ny regjonalnej o godz. 2,30 „Wesoła wąbrze­
ska fala" — opracowana przez p. Edmunda 
Zielińskiego. Ilustracja muzyczna p. Maksym. 
Kozłowskiego.

12,15 Jak gwiazdka śniegu kroplą wody się stała — au­

dycja dla szkół. 12,40 Orkiestra i soliści (płyty). 13,10 
Chwilka gospodarstwa domowego. 13,20 Harmoniści i re- 

wellersi (płyty). 15.20 Przegląd giełdowy i komunikat że­

glarski. 15,30 Koncert kwartetu salonowego. 16,00 Poga­

danka dla chorych. 16,15 Koncert ork. T. Seredyńskiego. 
16,45 Przyroda w kwietniu (pogadanka dla dzieci star­

szych). 17.00 Skarby Polski (odczyt). 17.15 Nowe wier­

sze Kazimierza Wierzyńskiego. 17,20 Koncert chóru 
„Echo". 17,50 Poradnik sportowy. 18,00 Śladami Janosika. 

18,30 Mennonici na nizinie Sartowicko-Nowskiej (odczyt). 
18,45 Rcwja tenorów. 19,00 Pogadanka społeczna. 19,05 

Wiadomości gospodarcze z Pomorza. 19,10 Program na 

dzień nast. 19,20 Koncert reklamowy. 19,35 Wiadomości 

sportowe z Pomorza i ogólne. 19.45 Komunikat śniegowy. 

19,50 Biuro Studjów rozmawia ze słuchaczami P. R. — 

20.00 Koncert symfoniczny. 22,30 Skrzynka techniczna. — 
22,50 Spacer po Europie.

miesięczne Rodziny Rezerwistów Koło Wąbrzeźno odbę­

dzie się w niedzielę, dnia 5 kwietnia br. o godz. 16-ej 

w małej salce Hotelu p. Szymańskiego. Zarząd.

— W ETERANI  POW STAŃ NARODOW YCH. W nie­

dzielę dnia 5 kwietnia br. o godz. 13-tej odbędzie się 
miesięczne zebranie Związku Weteranów Narodowych 

Koło Wąbrzeźno w lokalu druha Kostrzewy (Hotel p. 

Klimka). Na porządku obrad sprawozdanie delegata ze 

zjazdu Okręgowego w Poznaniu oraz sprawa odznaczeń 

niepodległości. Przybycie wszystkich druhów obowiąz­

kowe- Zarząd.

- WALNE ZGROMADZENIE KLUBU TENISOWI- 
GO odbędzie się w niedzielę, dnia 5 kwietnia 1936 r 

o godz. 11,30 w sali zebrań w Magistracie w Wąbrzeź­
nie. — Wybór nowego zarządu.

Przybycie wszystkich członków konieczne.

Zarząd.

tycie towarzystw

- UWAGA — OFICEROWIE 1 PODCHORĄżOW II 

REZERWY POWIATU WĄBRZESKIEGO. W sobotę, 
dnia 4 kwietnia br. o godzinie 18-tej odbędzie się v 

małej sali Hotelu p. Szymańskiego w Wąbrzeźnie ze­

branie miesięczne Koła Z. O. R.. nu które zarząd 

wszystkich członków uprzejmie zaprasza. — Imiennych

WĄBRZEŹNO W RADJO
Rozgłośnia Pomorska w Toruniu poświę-

CZVVARTEK, dnia 2 kwietnia 1936 r.

6,30 „Kiedy ranne wstają zorze". — Pobudka da 

giiaaastyki. — Gimnastyka. 6,50 Muzyka z płyt. — 

7,26 Dziennik poranny. 7,30 Muzyka z płyt. 7,50 Pro­

gram na dzień bieżący. 7,55 Parę informacyj. 8,00 An 

dyeja dla szkół. 8.10—11.57 Przarwa. 11,57 Sygnał cz«* 
sn. — Hejnał z Krakowa. — Dziennik południowy. —

— BACZNOŚĆ SOKOLI! Miesięczne zebranie Tow. 

odbędzie się dnia 2 kwietnia 1936 r. o godz. 20-tej w 

sali Dworu Wąbrzeskiego. Obecność wszystkich człon­

ków konieczne. Czołem! Zarząd.

— UWAGA EMERYCI! Miesięczne zebranie Sto­
warzyszenia Emerytów Oddział Wąbrzeźno odbędzie się 

w czwartek, dnia 2 kwietnia br. o godz. 14-tej w lo-

zaprószeń ze względów oszczędnościowych nie wysv- 
ta się. * Zarząd.

- ZWIĄZEK INWALIDÓW WOJ. R. P. — KOŁO 

WĄBRZEŹNO.. Zebranie miesięczne odbędzie się w nie­

dzielę 5 bm. o godzinie 2-ej po południu w lokalu p. 

Markuszewskiego. Obecność wszystkich członków ko­

nieczna. Zarząd.

ciła specjalną audycję naszemu miastu. Au­
dycja ta nadana będzie dziś w środę, 1 kwiet­
nia od godziny 17-tej do 21-szej. Program, 
jaki w ostatniej chwili otrzymaliśmy, publi-

12,15 Poranek dla młodzieży szkól średnich. 13,00 Pieśni 

ludowe (płyty). 13,10 Chwilka gospodarstwa domowego.

13,15 Muzyka lekka (płyty). 15,20 Przegląd giełdowy i 

komunikat żeglarski. 15.30 Bach, Beethoven i Mozart 

(płyty). 16,00 Czem jest twój tatuś? — Posterunkowym.

kału hotelu p. Klimka, na które Zarząd wszystkich 

członków zaprasza.

- W ALNE  ZEBRANIE  TOW ARZYSTW A  OGRÓD  

KóW  DZIAŁKOW YCH  I MAŁYCH  OSIEDLI  PODMIEJ ­

SKICH  W W ĄBRZEŹNIE  zwołuje się na dzień 6 kwiet-

Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki. Wąbrzeźno-Fon> 

Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz. ■

Alfons Szczuka — W'ąbrzeźno-Pom.. ul. Mickiewicza 1
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dlatego polecam :

o
Ubrania Paltoty Płaszcze

Tel. 85

Już nadeszły w ielkie transportyiribpurLy  nn

latow ych II
które udało m i siQ  nabyć z pierw szorzędnych  fabryk po nadzw yczaj 

niskich cenach  "

now ości w iosenno

dla Pań:
Materjały na suknie, komplety i płaszcze, 
płócienka na bieliznę, wsypy i fartuchy.

dla Panów :

Materjaly na ubrania, płaszcze 

i spodnie, mansześtry, cajgi i korty,
Wielki wybór płaszczy damskich 

w najnowszych fasonach i kolorach.—

oraz wszelkie towary w zakres mej branży wchodzące po niebywale niskich cenach

99 — Ta !

polecam

kapelusze męskie 
koszule wierzchnie

„ sportowe
trykotaże

w wielkim wyborze:

krawaty 
rękawiczki 
kołnierze 
skarpety

Toaisr — ceny przystępne

\i\f
ul. M. Piłsudskiego 7.

Potrzebne

mieszkanie
1 trok, z kuchnia

I Zgłosz. kier, do „Głosu"

Sieję truciznę
I na mojem polu przez ca-
' ły i ok
i Marja  Rozwadowska 

Fiw nice

Pokój
umebl. z utrzymaniem lub 
bez do wynajęcia
ul. Pilwuds iego 41.

Zamieniam
do 15 kwietnia wszelkie 
stare niemieckie pienią­
dze papierowe i srebrne 
na złote.

Płacę najwyższe ceny.

Hotel
Dwór W ąbrzeski

Służąca
starsza solidna dobrze po- 
econa znająca gospodar­

stwo domowe od 15 IV. 
36 r. lub zaraz potrzebna

Malinowska
ul. Piłsudskiego 48

kupisz najtaniej tylko u

W . Barylskiego
Bemberg prima  . . 1,95 zł
Matowe 1,45 i 2 zł

„ lepsze 2,35 i  2,75 zł

pcńczochy macco od 0,75 zł
pończochy dziecięce za wielk. 10 od 0,60 zł 
skarpety męskie deseniowe od 0,45 zł

Maszyna szewska 
w bardzo dobrym stanie 
jest na sprzedaż 
Informacji udzieli

Studziński Józef 
Król. Nowawieś

K ULA T U RA 
w każdej ilości 
da nabycia w

Pełno krwistą, świeżą, 
zdrową

M A M K Ę
poszukuje
ul. W olności 42 I. ptr.

Adm inistracji 

„G ŁO SU W ĄBRZESKIEG O * ’ 
ul. M ickiew icza 1. Tel. 80.

KINO  
dźwiękowe 

SŁONCE

Tylko  dziś 2 osoby na 1 bilet, potężny film pod tytułem

„JT/l CHWILĘ SLClĘŚCI/ł ^
Specjalny seans dla dzieci o godz. 5 — wstęp 25 gr

Następny wspaniały film z życia nieustraszonej letniczki - 
^.Miłość i śmierć były stawkami w jej walce o szczęście pt.

„Św iatło w  ciem ności"
W rolach głównych urocza MYRNA  LOY  i CARY  GRANT —  

Zapowiadamy „Bohaterski Fort Duomont* z udziałem 
pomorsko-poznańskich walecznych pułków

Książnica  Kopernifanska  
w  Toruniu


